
HR. 91 (5 2 3 6 ). cz WARSZAWA. SOBOTA 11 MARCA 1933 r. RttK XXXVRI

n ie c h  ż y j e  r z ą d
r o b o t n i c z y  IIIH
I WŁOŚCIAŃSKI I f l l

Re d a k c j a  do 3-«j po południ*.
'R* M m l r«kopł*ftw Rodakda al» odpowiada ■

a d m in is t r a c ja
KASA c if  nem od d  A  3-«t

p n e r----->p O p O Ł

CEnTRALTIY O O Q
o r g a n  r r u

Opłata pocztowo uiszczona ryczałtem.
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S lg !

N I E C H  Ż Y J E
■■SOCJALIZM!
WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — ta l 776-70 II
OY«EKCJA — 720—1J 51
ADMINISTRACJA -  318-01 
ORUKARNIA -  773-43

KONTO CZEKOWE W P.K .O. 175

Cena numeru 2 0  groszy

Sprawa 
>,jednolitego frontu"

Z punktu widzenia Polskiej Parfji 
Socjalistycznej sprawa „jednolitego 
'rontu* składa 6ię z dwóch zagadnień 
°drębnych; jedno — to jednolity front 
Socjalistyczny w Polsce, t. j. stała i 
Organizowana współpraca P. P. S. i 
Partyj socjalistycznych mniejszości 
Porodowych na ziemiach Rzeczypo- 
sjpolitej. Tę część sprawy rozstrzyg­
a liśm y  dla siebie już oddawna w  
*ensie pozytywnym , pracujemy kon­
sekwentnie nad zrealizowaniem zasa­
dy; zapewne, istnieją jeszcze duże i 
Rozmaite trudności, ale trudności ta­
kie, które usunąć można przy dobrej 
^olj ze wszystkich stron; wierzę, że 
dobrej woli nie zabraknie. W ciągu 
°*iesięcy ostatnich postąpiliśmy nie­
wątpliwie znacznie naprzód (Konfe­
rencja majowa z r. 1932 Komisji Cen 
ralnej związków zawodowych i par- 
Jyj socjalistycznych, Konferencja 
W r s k a  P. P. S. i U. S. D. P.). Tu 
’Oamy, słowem, kwestją bezsporną w 
fasadzie.

* **
Inaczej wygląda zagadnienie dru- 

tfię, — zagadnienie „jednolitego fron 
***" Socjalizmu i komunizmu, jako 
dwóch wielkich ruchów społecznych 
o skali międzynarodowej. Przede- 
^zystk iem  trzeba rozproszyć pewne 
nieporozumienia; o połączeniu się 
r^chu socjalistycznego i rucha komu­
nistycznego wogóle niema mowy i 
*** może być mowy; różnice pomię­
dzy Socjalizmem a komunizmem są 
różnicami nie tylko taktycznemi, ale 
również ideowemi i teoretycznemu 

°  też Międzynarodówka Socjalisty- 
w swojej znanej odezwie (dru­

kowanej niedawno w „Robotniku") 
pr^ła na stanowisku nie żadnego 

^łączenia się", jeno stwierdziła po- 
^ebę „paktu o nieagresji wzajem- 

/,c/“ obydwóch Międzynarodówek, a- 
2&by cala energja klasy robotniczej 
^ogła. być skierowana przeciwko 
~*Szyzmowi. Dla Międzynarodówki 

oojalistycznej taki ,jpakt" byłby 
stosunkowo łatwo wykonalną, 

7 *̂ r'joh socjalistyczny nie używa za- 
“dniczo „kampanji oszczerstw i o- 

i jako broni w walce politycz­
n i  • dla Międzynarodówki Komuni- 

yoznej „pakt” oznaczałby w prak- 
yce rezygnację z ukochanej „teorji" 

• 2w. socjal-faszyzmie i zaniechanie 
^ t o d y  kalumnjatorskiej“.

Międzynarodówka Komunistyczna 
j °dezwie z dn. 5 marca odpowiedzią 
c - aa odezwę Międzynarodówki So­
cjalistycznej raczej wymijająco; ma- 

jest zresztą dość naiwny; ko­
muniści chcieliby zawierać „pakty o 
j ®fSresji" w poszczególnych kra- 
ęj C ' ' niejako poza plecami Mię- 
Caj^'arodówki Socjalistycznej, przy- 
^Yeh ^ P ^ ia d a ją  wysunięcie róż- 
jj.j. . Warunków politycznych (komu- 
bv 1 ^ancuscy żądają, naprzykład, 
^ t ^ i a f i ś c i  obalili gabinet Daladier 

j  chvba, ażeby prawica objęła 
sty y We Francji). Odezwa komuni- 
Vyst2na różni się istotnie tonem od 
•dau Poprzednich; jest o wiele
char j, e ’Sza',; ie i „manewrowy" ty * J,er kud|Zf jednak złudzeń. 
ka warunkach Międzynarodów-

1 istyczna zwróciła się do 
śtyj/, foh partyj socjalistycznych 

a 2 apelem, by unikały — w 
skus ̂  • m02n°ści — jakichkolwiek dy- 
z r*? temat „jednolitego frontu" 
nycf^TtUnis.łami krajów poszczę gól- 
posied 2an?m aię zapadną decyzje na 
r°dówk*n Û ^&zekutywy  Międzyna- 
dni kwiet V̂yzn,aczon'em 113 pierwsze

onp,f^.s 'ę Przedstawia w chwili obe- 
] ^  sprawy...

2 ***

Partf;11?^^11 y ięc  widzenia Polskiej
cienia- °Cla^sty cznei  mamy do czy-

Hitleryzm w pocKodzie
B a w a r j a

We czwartek (donieśliśmy o tem w 
części wczorajszego wydania „Robotni­
ka") Rząd Hitlera uderzył w samodziel­
ność Bawarji. Gen. von Eppe został ko­
misarzem bawarskim i objął kierownic­
two władz bezpieczeństwa, policji itp. 
Głównym pomocnikiem komisarza został 
kapitan Roehm, dowódca bojówek hitle­
rowskich.

W ten sposób autonomja Bawarji, pun­
ktu oparcia „Centrum" katolickiego 
przestała istnieć, Rząd bawarski stawia 
jednak jeszcze opór. Oficjalne przeka­
zanie władzy komisarzowi von Eppe do 
wczorajszego południa nie nastąpiło.

Poseł bawarski w Berlinie otrzymał po­
lecenie od Rządu bawarskiego założe­
nia protestu przeciwko wprowadzeniu 
rządów komisarycznych.

Jednocześnie z mianowaniem komi­

sarza rządowego w Bawarji bojówki hi­
tlerowskie obsadziły redakcję dziennika 
socjalistycznego w Monachjum.

Archiwum redakcji zostało wyniesio­
ne na ulicę, oblane naftą i podpalone, 

SYTUACJA W MONACHJUM 
Sytuacja w Monachjum jest w dalszym 

ciągu naprężona.
Ulicami miasta przeciągają w szyku 

wojskowym umundurowane oddziały hi­
tlerowskie. W niektórych dzielnicach 
widać samochody pancerne, obsadzone 
przez hitlerowców. Na peryferjach mia­
sta oraz głównemi ulicami przebiegają 
co chwila patrole hitlerowskie na moto­
cyklach. Wszystkie gmachy miejskie o- 
raz komendatura , policji obstawione są 
przez posterunki oddziałów szturmo­
wych Hitlera. Przed wejściem do biura 
głównego komendanta policji ustawiono 
podwójny posterunek.

Atak generalny na Niemcy południowe
Akcja, zmierzająca do ograniczenia 

autonomji niemieckph republik związ­
kowych, postępuje w szybkiem tempie. 
Po ustanowieniu komisarzy rządowych 
w poszczególnych republikach Niemiec 
południowych, Rząd Rzeszy wywiera 
nacisk na rządy republik, celem zmu­
szenia ich do ustąpienia. Naskutek na­
cisku, idącego z Berlina, ustąpiły wczo­
raj Rządy saski i badeński. W Sakso­
nii Władza przeszła całkowicie w ręce 
komisarza Rzeszy, który zamianował 
już komisarycznych ministrów. Człon­
kami komisarycznego rządu ihskiego są 
wyłącznie hitlerowcy. Komisarz Rze­
szy w Saksonji zakazał zwołania Sejmu 
krajowego. Wczoraj podał się do dy­
misji Rząd badeński. Przed zgłoszeniem 
dymisji zwrócił się Rząd do przewodni­
czącego Sejmu krajowego w sprawie 
przyśpieszenia terminu zwołania posie­

dzenia Sejmu, na którem ustępujący 
Rząd przedstawi sytuację wewnętrzną 
kraju-
„B erlin e r T a g e b la tt“

D ziennik „B erlin er T ag e b la tt"  zo sta ł z a ­
w ieszony do d n ia  13 m arca. W czorajsze  w y ­
d an ie  p o ran n e  zosta ło  skonfiskow ane. J e s t  
to , jak  w iadom o, dzienn ik  dem o k ra ty czn y , 
b a rd zo  um iarkow any  i ostrożny.

Koniec „w olnych m ia s t“
Senaty wszystkich trzech „hanzeaty- 

ckich” miast, Hamburga, Bremy i Lu­
beki, których opozycyjne stanowisko 
wobec rozporządzeń rządowych, w ro­
gich interesom eksportowym tych por­
tów było znane Rządowi hitlerowskie­
mu, pod naporem bojówek hitlerow­
skich zostały zmuszone do ustąpienia.

Strajk w przemyśle włókienniczym
objął około 90.000 robotników

W ciągu dnia wczorajszego strajk w 
przemyśle włókienniczym trwał w całej 
pełni, rozszerzając się jeszcze na szereg 
mniejszych zakładów pracy.

Strajk objął w Łodzi i w okręgu łódz­
kim niemal CAŁY PRZEMYSŁ WIEL­
KI, ŚREDNI I MAŁY. W strajku bierze 
udział bez przesady około 99% ogółu 
włókniarzy. Nawet gazety burżuazyjne 
liczbę strajkujących obliczają na 95 do 
98%. Według przybliżonych obliczeń, 
obecnie strajkuje ogółem około 90,000 
włókniarzy.

Rozmiary strajku, jak również nastrój 
wśród strajkujących, są rzeczywiście 
IMPONUJĄCE.

Masy strajkujące stoją karnie przy 
związkach zawodowych i wykonywują 
zlecenia komisyj strajkowych; trzeba 
stwierdzić, że atmosfera wśród robotni­
ków jest coraz bardziej podniecona. 
Świadczą o tem takie wypadki, jak np. 
wybicie szyb w tramwajach w okolicach 
WIDZEWA i CHOJN, gdzie musiała in­
terweniować policja, oraz zajścia z po­
licją w PABIANICACH i ZGIERZU.

Na ulicach miast w całym okręgu wi­
dać niezwykłe ożywienie. Robotnicy 
przeciągają demonstracyjnie ulicami.

Wyjazd przedstawicieli związków za­
wodowych na piątkową konferencję do 
Warszawy wywołał ogromne naprężenie 
i zainteresowanie wśród robotn!ków.

W czora jsza  K o n fe ren c ja  
w  Nin. Opieki S p o łe c z n e j

Jak donosiliśmy już, na wczoraj zo­
stała wyznaczona w Min. Opieki Spo­
łecznej konferencja z przedstawicielami 
związków zawodowych.

Z ramienia Rządu brali w niej udział 
pp. Klott, Ulanowski i Wergierow; z 
ramienia Związku klasowego tow. tow. 
pos. A. Szczerkowski i A. Walczak, 
oraz przedstawiciele Związków „Praca", 
Ch. D. i ZZP.

Główny inspektor Pracy, p. Klott, 
zreferował sprawę zatargu ze stanowis­
ka Min. Opieki Społecznej, zaznaczając, 
że konferencja została zwołana, w celu 
ustalenia z przedstawicielami organiza-

cyj zawodowych platformy realnej dla 
podjęcia bezpośrednich rokowań z prze­
mysłowcami o zawarcie umowy zbioro­
wej w przemyśle włókienniczym.

Rząd stoi na stanowisku zawarcia u- 
mowy zbiorowej na warunkach pewne­
go kompromisu. Zdaje się, że przemy­
słowcy byliby skłonni podpisać umowę 
na warunkach 15% obniżki z płac w 
stosunku do umowy z 1928 r.

Imieniem klasowego Związku włó­
kienniczego, zabrał głos tow. Szczer­
kowski. Zreferował on stanowisko 
Związku, zaznaczając, te  żądanie, jakie­
mu dali wyraz przemysłowcy w swojej 
prasie, aby najpierw związki zawodo­
we zgodziły się odwołać strajk, a do­
piero później może być mowa o przy­
stąpieniu do rokowań — musi być od- 
rzucone przez związki zawodowe. Wo- 
góle nie może być na ten temat żad­
nych dyskusyj.

Co się tyczy zawarcia umowy zbio­
rowej, to dla jasności należy przede- 
wszystkiem podkreślić, że stoimy bez­
względnie na stanowisku zawarcia umo­
wy zbiorowej, któraby objęła cały prze­
mysł włókienniczy w Polsce, zarówno 
zrzeszony, jak i niezrzeszony, gdyż to 
jedynie może położyć kres panującemu 
obecnie w przemyśle „bałaganowi".

Aby wkroczyć na tory realnych ro­
kowań, Inspekcja pracy winna zaprosić 
na konferencję nietylko przedstawicie­
li wielkiego i średniego przemysłu zrze­
szonego, ale także reprezentantów dro­
bnego przemysłu. Niezależnie od tego, 
powinny się odbyć konferencje w tej 
samej sprawie w okręgach: bielskim
i białostockim.

Dodatkowo zgłaszamy żądania, aby 
przyszła umowa zbiorowa wprowadziła 
uzupełnienie taryfy płac w działach 
przemysłu jedwabnego, pluszowego, lnia­
nego i konfekcyjnego, oraz normy pracy 
i płacy dla przędzalni, a przedewszyst- 
kim — dla tkalni, w których tkacze ob­
sługują więcej, niż dwa krosna.

Na tym terenie panuje straszliwy wy­
zysk i robotnicy pracują ze szkodą dla 
zdrowia.

Związki zawodowe zajmują wyraźne i

jasne stanowisko co do warunków za­
warcia umowy zbiorowej, a tymczasem 
przemysłowcy dotychczas me ujawnił- 
swoich kontrprcpozycyj, na jakich wa­
runkach gotowi są zawrzeć umowę.

Związki zawodowe podtrzymują w 
dalszym ciągu swoje żądania zawarcia 
umowy na warunkach z r. 1928 i nie 
mogą się zgodzić na obniżkę płac.

Należy zaznaczyć, że płace w prze­
myśle włókienniczym były głodowe, a 
ostatnio zostały jeszcze obniżone: w
przemyśle zrzeszonym o 15—40%, a w 
pa-zemyśle mezrzeszonym sięgają prze­
szło 50%. Byłoby wielką krzywdą dla 
włókniarzy, gdyby płace te w dalszym 

; ciągu miały ulec redukcji. W innych 
j przemysłach płace są wyższe. Przemysł 

włókienniczy nieomal w zupełności pra­
cuje na rynek wewnętrzny.

Strajk w przemyśle włókienniczym, 
który jest naprawdę strajkiem powszech 
nym, dowodzi, jak wielką krzywdę wy- J  

1 rządzają przemysłowcy włókniarzom, 
j to też włókniarze absolutnie nie mogą 

się zgodzić na ustępstwa, jakich życzy- 
| iiby sobie przemysłowcy.

W końcu tow. Szczerkowski stwier­

dził, że związki zawodowe życzą so­
bie, aby bezpośrednie rokowania odby­
wały się w Łodzi.

Następnie przemawiali: tow. Wal­
czak, oraz przedstawiciele związków: 
„Praca", Ch. D. i ZZP., którzy po uza­
sadnieniu stanowiska reprezentowanych 
przez siebie związków, stwierdzili, iż 
podtrzymują żądania, którym dal wyraz 
tow. Szczerkowski.

Następnie odbyła się krótka konfe­
rencja u wiceministra Ducha, który 
oświadczył, iż jest dokładnie poinformo­
wany o przebiegu konferencji u p. dyr. 
Klotta.

S tw ie r d z i ł  on, że Rząd stoi na sta­
nowisku zawarcia umowy zbiorowej w 
przemyśie włó ueniczym i dccen a 
krzywdę, jaka dzieje się włókniarzom.

Przedstawiciele związków zawodo­
wych raz jeszcze zreferowali swoje żą­
dania.

*

We’ wtorek odbyć się ma konferencja 
obu stron w Min. Opieki Społecznej.

W sobotę odbędzie się w Łodzi, w ki­
nie „Oświatowem", wielka konferencja 
delegatów wszystkich fabryk łódzk ch.

Orzeczenie Komisji Arbitrażowe]
n a  G ó r n y m  S lą s K u
Płace pozosta ją  bez zmiany do 31 lipca 1933 r.

Katowice, 10 marca. 

(TELEFONEM).

Dziś odbyło się posiedzenie Komisji 
1 Arbitrażowej w KATOWICACH w 

sprawie płac w górnictwie.
Na wstępie posiedzenia przedstawi- 

; ciele związków zawodowych złożyli 
wspólną DEKLARACJĘ w której opo- 

i wiadają się kategorycznie PRZECIWKO 
i  JAKIEJKOLWIEK OBNIŻCE PŁAC 

GÓRNIKÓW, CZY TEŻ POGORSZENIU 
ŚWIADCZEŃ — I WYKAZUJĄ, że — 
przeciwnie — płace powinny być pod-

1) z zagadnieniem jednolitego fron­
tu socjalistycznego w Polsce, z zaga­
dnieniem dla nas, jak powiedziałem, 
w zasadzie bezspornem;

2) z zagadnieniem „paktu o niea- 
gresji“ między socjalistami i komu­
nistami w skali m iędzynarodowej; ja­
kakolwiek inna forma „jednolitego 
frontu" na porządku dziennym nie

stoi.
Jeżeli chodzi o Komunistyczną 

Partję Polski, — niesposób znaleźć w 
jej posunięciach politycznych (spra­
wa Pomorza i Górnego Śląska) oraz 
w jej działalności agitacyjnej choć­
by pozoru, któryby pozwolił przypu­
ścić, że myśli ona o „pakcie o niea­
gresji" w stosunkach polskich.

Nie stanowi to, naturalnie, żadnej 
niespodzianki, zwłaszcza po przy­
krych doświadczeniach W orskiego i 
Kostrzewy, opisywanych niedawno w 
„Robotniku" przez tow K. Czapiń­
skiego.

Mieczysław Niedziałkowski.

wyższone, gdyż są one niewspółmiernie 
niskie.

Deklaracja stwierdza, że jeżeli, mimo 
przestróg, Komisja Arbitrażowa wyda 
orzeczenie nieprzychylne dla górników
— GÓRNICY ZMUSZENI BĘDĄ WY­
CIĄGNĄĆ Z TEGO JAKNAJDALEJ 
IDĄCE KONSEKWENCJE.

Imieniem CENTRALNEGO ZWIĄZ­
KU GÓRNIKÓW, żądania górników u- 
zasadnial tow. STAŃCZYK.

Baroni węglowi opuścili posiedzenie 
Komisji, uważając, że Komisja Arbitra­
żowa nie jest kompetentna do rozpatry 
wania tej sprawy, albowiem, według 
nich, rokowania między przemysłowca­
mi a związkami robotniczemi nie zosta­
ły zerwane. Komisja Arbitrażowa wy­
dała wkońcu orzeczenie, Iż OBECNE 
PŁACE W GÓRNICTWIE NA GÓR­
NYM ŚLĄSKU MAJĄ POZOSTAĆ BEZ 
ZMIANY DO 31 LIPCA 1933 R.

Wponiedziałek odbędzie się posie­
dzenie delegatów związków górniczych, 
na którem związki zajmą stanowisko 
wobec orzeczenia Komisji.
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Naprężona sytuacja w Austrji
Nr. 91

Zwycięstwo Hitlera znalazło najgło 
śniejsze echo w Austrji. Nic w tem 
dziwnego, skoro się uwzględni liczne 
więzy, łączące Niemcy z Austrją, a 
także fakt, że faszyzm austrjacki już 
kilkakrotnie usiłował pochwycić wła 
dzę, ale usiłowania te rozbijały się 
zawsze o twardy mur oporu socjalisty 
cznego. Objęcie rządów przez Hitlera 
napełniło faszyzm austrjacki świeżą 
otuchą i dodało mu animuszu.

Ale faszyzm austrjacki jest zbyt 
słaby, by na własną rękę mógł kusić 
się o zdobycie władzy.

Partja faszystowska jest nieliczna, 
a cała jej siła spoczywa w bojówce. 
Faszyzm austrjacki czerpie jednak 
soki „ożywcze" z wielkiego rezerwu­
aru najsilniejszej partji mieszczań­
skiej, jaką jest partja chrześcijań­
sko - społeczna.

Partja ta w okresie powojennym z 
roku na rok staczała się coraz niżej 
pod względem ideowym, tracąc jed­
nocześnie na wpływach; po śmierci 
ostatniego jej przywódcy na większą 
miarę, prałata Seipla, .parrja myśli 
tylko o tem, by utrzymać 6ię na po­
wierzchni i nie dać się „połknąć"

marszałkiem jest tow. Renner, zło­
żyło dymisję.

I od tej chwili zaczyna się okres 
dzikiej samowoli Rządu, Powołując 
się na ustawę z r. 1917, z czasu woj­
ny, Rząd zabronił zgromadzeń, oddał 
prasę na pastwę cenzury prewen­
cyjnej i konfiskat, zabronił pod su- 
rowemi karami „obrażać" ministrów 
państw zagranicznych. Kto w Austrji 
„obrazi" Hitlera, może być skazany 
w drodze administracyjnej na 2.000 
szyllingów i 3 miesiące aresztu. O 
zwołaniu Sejmu (Rady Narodowej) 
Rząd, oczywiście, nie myśli.

W klasie robotniczej zawrzało. So­
cjaliści zrozumieli, że Dollfuss chce 
iść w ślady Hitlera, a przynajmniej 
skorzystać z okazji, by w Austrji o- 
kiełzmać swobodę ruchu robotnicze- 
go.

Partja socjalistyczna zareagowała 
natychmiast. Tow. Renner wystoso­
wał list do Rządu, w którym oświad­
cza, że prezydjum Sejmu wprawdzie 
podało się do dymisji, ale że w myśl 
obowiązującego regulaminu, urzęduje 
nadal aż do czasu wyboru nowego 
prezydjum. Tow. Renner ostrzega 

przez socjalizm. Stąd obawa przed Fz^d przed próbą usunięcia parla-
rozwiązaniem Izby i dążenie do ugo- i .

‘ Jrrakcja socjalistyczna zażądałady z kilku faszystami, stanowiącymi 
„języczek u wagi", bez których rząd 
Dollfussa nie ma większości.

W głośnym zatargu hirtenbergow- 
skim o przemycenie broni do Węgier 
był moment, kiedy Dollfuss wahał 
się, czy nie zerwać z Francją. Mia­
nowicie Hitler obiecał Dollfussowi 
pożyczkę, o ile przyjmie do rządu 
faszystów. Oferta Hitlera pozostała 
bez echa, albowiem warunki objekty- 
wne, w ,akich żyje Austrja, okazały 
się silniejsze od próby szantażu ze 
strony Hitlera.

Ale mimo to przygniatający wpływ 
hitleryzmu zzewnątrz robił swoje. O- 
to — jak już pisaliśmy — kolejarze 
austrjaccy przeprowadzili 2 -g o d z in -  
ny strajk protestacyjny przeciw nie- 
regularnem u wypłacaniu poborów. 
Strajk był całkiem legalny i upraw­
niony, ale Rząd chciał pokazać „sil­
ną rękę" i zaczął stosować represje 
wobec strajkujących.

Socjaliści zażądali zwołania Sej­
mu, gdzie im udało się przeprowa­
dzić wniosek, zabraniający Rządowi 
jakichkolwiek represji przeciw kole­
jarzom .

Chrześcijańsko - społeczni i faszy­
ści nie chcieli podporządkować się 
temu wnioskowi i w tym celu rozpę­
tali spór „interpretacyjny" co do 
ważności uchwały Sejmu. Skutek był 
ten, że prezydjum Sejmu, którego

zwołania parlamentu, na co Rząd od­
powiedział, że uważa to za czyn „nie­
konstytucyjny". Jednocześnie socja­
liści zwołali sejm wiedeński- (Rada 
miejska), który większością socjali­
styczną napiętnował postępek Rządu. 
Na żądanie socjalistów mają być zwo 
łane sejmy krajowe Austrji Dolnej, 
Karyntji i Salcburgu.

Jednocześnie Partja postawiła na 
nogi wszystką organizację kraju i 
związki zawodowe. Hasło brzmi: 0 -  
stre pogotowie klasy robotniczej.

Partja wydała odezwę, w której 
wyjaśnia ostatnie wypadki. Odezwa 
m. in. głosi:

„Oto wszystkie nasze wolności, 
wszystkie nasze prawa są  zagrożo­
ne O ile nie staniemy do obrony, pó­
ki jeszcze czas to wpadniemy w fa­
szyzm, w całkowite bezprawie, jak 
te się stało z naszymi braćmi w Niem­
czech".

Odezwa powiada dalej, że Partja 
wyzyska wszelkie środki legalne o- 
brony i wzywa towarzyszy do surowej 
dyscypliny i posłuchu dla partji i 
związków zawodowych. Gdyby jed­
nak droga legalna została przekre­
ślona, gdyby ercalustoro odebrano 
teren parlamentarny, zgromadzenia i 
prasę dc obrony legalnej, to wów­
czas robotnicy Ic-ćą musieli przemó­
wić bezpośrednio.

Odezwa kończy się słowami:
„Miłujący wolność mężczyźni i ko­

biety nie poddadzą się żadnej dykta­
turze! Jesteśm y wolnymi obywatela­
mi republiki; nie chcemy zostać i nie 
zostaniemy bezprawnymi poddany­
mi!"

Na 9 ub. m. Partja zwołała w sa­
mym Wiedniu 73 zgromadzeń publi­
cznych, które jednak policja zakaza­
ła.

Ze swej strony związki zawodowe 
zwołały posiedzenie ciał kierowni­
czych i mobilizują się do walki.

Tow. Seitz, burmistrz Wiednia, o- 
desłał pismo sekretarza stanu Feya, 
faszysty, donoszące jak zastosować 
zakaz zgromadzeń. Tow. Seitz od­
powiedział, że zakaz ten sprzeciwia j 
się konstytucji i dlatego wcale go nie 
rozważa.

Austrja stoi znowu przed wydarzę 
niami wielkiej wagi.

S y m p a t j e
Jak doniosła w tych dniach nasza 

urzędowa P. A. T.-a, „ambasador 
włoski w Berlinie z ło ży ł w izytę kan­
clerzowi Hitlerowi, składając mu O- 
SOBISTE ŻYCZENIA MUSSOL1- 
N1EGO z okazji zwycięstum narodo­
wych socjalistów w niedzielnych w y­
borach".

Rok zgórą temu, „na podstawie u- 
chwały Związku Legjonistów", p. puł 
kownik Belina - Prażmowski (obec­
nie wojewoda lwowski), na czele de­
legacji legjonistów, udekorował w 
Rzymie pierś p.  Mussolini'ego krzy­
żem legjonowym i wręczył mu odpo­
wiedni dyplom hołdowniczy. Przy tej 
okazji, jak doniosła nasza niestru­
dzona agencja urzędowa, p. Mussoli­
ni raczył był zwrócić się do delega­
cji legjonistów polskich z następują-

cemi słowy: „Cieszę się niezmiernie, 
widząc legjonistów marsz. Piłsudskie 
go... Nie od dzisiaj jestem z podzi­
wem dla czynu Piłsudskiego. NIE 
JEST PRZYPADKIEM, że prasa a- 
tokująca faszyzm i mój Rząd. ataku­
je również marsz. Piłsudskiego. 
WSPÓLNYMI NASZYMI NIEPRZY 
JACIÓŁMI są bolszewicy, fałszywi 
demokraci, liberałowie i ci w szyscy, 
którzy chcą wprowadzić zamęt (!) w 
życie społeczne"...

* *
*

Jak wynika z powyższego, całkiem 
przygodnego zresztą, zestawienia, p. 
Mussolini, który — któżby śmiał wąt­
pić? — jest „demokratą prawdzi­
wym", ma bardzo obszerne serce i 
sympatje wyjątkowo wielostronne...

Bd.

D e k l a m c  je
W ielka Rada Faszystow ska ogłosiła 

w  p ią tek  rano , po  całonocnem  p o sied ze­
niu, dek larac ję , w k tó re j p o d k reśla  p o ­
kojow e dążenia zagran icznej po lityk i 
W łoch. W łochy  faszystow sk ie  p ragną 
w spó łp racow ać nad  dziełem  u trw alen ia  
pokoju i gospodarczej odbudow y E u ro ­
py. W ielka Rada Faszystow ska widzi 
w  rozw oju ruchu faszystow skiego, s ię ­
gającego daleko poza granice W łoch, 
zw ycięstw o now ych idei, k tó ry ch  reali-

Pochód Japończyków
Ag. R e u te r  donosi, że w ed le relacyj 

lo tn ików  japońskich, k tó rzy  dokonali 
lo tów  w yw iadow czych, w ojska japońskie 
w kroczy ły  w czoraj ran o  do  K u-Pei-K ou.

Strajk pracowników miejskich Warszawy
Magistrat odrzucił propozycję arbitrażu. Rokowania z Magistratem, 
nie dały rezultatu

P rzez  dw a dni (środa i czw artek ) 
trw a ł w  w arszaw sk im  m agistrac ie  s tra jk  
w iosk i p racow ników  m iejskich, jako pro  
te s t p rzeciw ko  usiłow aniom  obniżen ia 
poborów .

P re zy d e n t m iasta  p. Słom iński za p o ­
średn ic tw em  naczeln ików  w ydziałów  u- 
siłow ał w p łynąć na p racow ników , aby 
p rzy stąp ili do pracy . K onferencje p rz e d ­
staw icieli Z w iązków  pracow niczych  nie 
dały  żadnego rez u lta tu  z pow odu oporu

ze stro n y  M agistra tu , k tó ry  p o d trzym u­
je żądanie obniżen ia p łac , W  tym  s ta ­
n ie rzeczy  n a  konferencji p rze d staw ic ie ­
li Z w iązków  postanow iono  zaostrzyć 
s tra jk  od p ią tk u , p rzez  opuszczenie biur.

O decyzji p rzed staw ic ie li Zw iązków  
p racow nicy  poinform ow ani zostali za 
pośredn ic tw em  delega tów  jeszcze w 
cz w artek  w ieczorem , bądź w  p ią te k  r a ­
no.

„BIu 11“ k a r t e l o w y
Na Sejmowej Komisji Przemysłowo-Han­

dlowej rozpatrywano wczoraj rządowy pro­
jekt ustawy o kartelach.

Dyskusja dotyczyła przede wszys tkiem 
celowości tej ustawy w obecnym czasie gdy 
polityka karteli doprowadzile już życie 
gospodarcze do ruiny, a po drugie — sku­
teczności jej wobec potęgi, jaką kartele 
przedstawiają w kraju. Zwrócono również 
uwagę, że ustawa oddaje wszystko w ręce 
ministra przemysłu i handlu oraz całego 
Rządu, który dotychczasową całą swoią 
działalnością udowodnił zależność swą od 
przemysłowców.

Z ram ien ia  Z. PPS  p rzem aw ia ł tow . 
Zaremba, stw ie rdza jąc , że u s ta w a  ta  
jest ukoronow aniem  dem agogji, u p ra ­
w ianej p rzez  „sanac ję" p o d czas s ła w e t­
nego  „Z ielonego tygodn ia" ro ln ików  
„S anacja  ob ieca ła  w ów czas m asom  
chłopsk im  ograniczenie w szechpotęgi 
karteli. P ro je k t jednak  te ra z  złożony, 
m im o zapew nień  re fe ren ta , że p rzy n ie ­
sie k o n tro lę  nad  k arte lam i ' da m ożność 
w pływ u P ań stw a  na ich w ew nętrzne  
życie, nie daje w rzeczyw istości an: 
jednego, ani drugiego. K o n tro la  d o ty ­
czyć m a ty lko  oficjalnych ak tó w  i u- 
mó% karte low ych . U staw a  spow odow ać 
w  tym  za k res ie  m oże ty lko  o strożn ie j­
sze  u k ła d an ie  tych um ów  przez k a r te ­
le. C ała dzia ła lność  k a r te li pozosta je  
ich wew nętrzną tajemnicą. U staw a w y­
raźn ie  p o d k reśla  szanow anie  „tajem nicy 
handlow e;" , pod k tó rą  są podciągane 
w sze lk ie  m atac tw a k arte li W łaściw ą 
funkcję kon tro lną  ma m ieć sąd k a r te ­
low y, ułożony w ten  sposób, że spraw y 
b ęd ą  rozstrzygane  w  ciasnem  kółku 
w ysokiej b iu ro k rac ji i przem ysłow ców . 
T a sp ó łk a  n -e daje żadnej gw arancji o- 
b rony  in te re só w  publicznych. D latego 
też Z. P P S  —  ośw iadczy ł tow . Z arem ­
ba —  dołoży  w szelkich  s ta rań , aby

,bluff", po legający  na s tw arzan iu  p ozo ­
rów, że R ząd  coś robi, aby p rze rw ać  r a ­
bunek, up raw iany  przez k a rte le , zdem a­
skow ać w  oczach spo łeczeństw a . J e s t  
rzeczą ch a rak te ry sty czn ą , że p ro jek t 
ustaw y  przem ilcza ca łkow ic ie  kw estję 
p łac  i lokau tów , odgryw ającą n em ałą 
ro lę w  społecznej ocen ie działalności 
karte li.

leszcze pos.P o n ad to  p rzem aw ia ł 
T rąm pczyński.

W  głosow aniu  p rzeciw ko  u staw ie  w y­
pow iedz eli się p rzed staw ic ie le  Z. PPS, 
Ch. D. i S tr. Ludów . Klub N arodow y nie 
w ziął udzia łu  w  głosow aniu .

Kom isja przyjęła projekt ustawy z 
olrobnemi poprawkami referenta p. Czer­
nichowskiego.

M U .* i

„Ameryka nie zdała egzaminu"
Do takiego zdania dochodzą już przed­

stawiciele porządku kapitalistycznego. Wy­
raz powyższemu zapatrywaniu dał wczoraj 
na Komisji Zagranicznej Sejmu pos. BB. 
Szawlewski przy referacie o ratyfikacji u- 
mowy w sprawie moratorium Hooverow- 
skiego. Reprezentant większości rządowej 
wykazywał bankructwo gospodarki amery­
kańskiej.

W  dyskusji za b ra ł głos tow. pos. Z. 
P io trow sk i, k tó ry  w ykazał, że n ie d aw ­
no jeszcze św iat kap ita lis ty czn y  — w 
P o lsce  z „san a to ram i"  n a  czele— zachw y­
cał się g ospodarką  A m eryki, staw ia ł za 
w zór k lasie  robotn iczej w  Polsce tylko 
m etody  am erykańsk ie , t. j. b rak  w sze l­
kich u s taw  robotn iczych , co m iało  do ­
p row adzać do pow szechnego dob roby ­
tu. Dziś panow ie już m ów icie o b a n ­
k ructw ie , ale jeszcze me w yciągacie z 
tego  w niosków . M ów ca nasz nie łudzi 
się, że zm iana adm inistracji z rep u b li­
kańsk ie j na dem okra tyczną U. S. A. 
w płynie na zasadn iczą zm ianę stosunku  
A m eryk; do Polski.

CIĘŻKIE POŁOŻENIE PO LSK IEG O  
EM IG R A N TA .

Dłuższą dyskusję wywołała ratyfikacja 
traktatu o przyjaźni, handlu i stosunkach

konsularnych Polski ze Stan. Zjednoczone­
mu Po referacie posła Tomaszkiewicza tow. 
pos. Z. Piotrowski zapytywał o szereg in- 

j formacyj w sprawie udzielonych kredytów 
spółce „Ampol", wobec alarmujących wie­
ści prasy polsko - amerykańskiej w tej spra­
wie. Mówca domagał się stwierdzenia, czy 
prawdą jest, że polski towar, wysyłany na 
rynek amerykański jest kiepski i warunki 
nie są solidnie wypełniane. W końcu ob­
szernie omówił obecne nadzwyczaj przykre 
położenie robotnika emigranta polskiego na 
gruncie amerykańskim i dość smutne pers­
pektywy naszego wychodźtwa.

Reprezentanci Min. spraw zagranicznych 
i Min przemysłu i handlu potwierdzili wia­
domości, że prezes spółki „Ampol", p. Wę- 
grzynek z Nowego Jorku dostał dwukrotnie 
kredyty (zasiłki z funduszów rządowych) 
Przyznał także reprezentant Min przem.
i handlu że spółka miała mieć kapitału za­
kładowego 250 tys dolarów, ostatecznie ma
tylko 30 tys. dolarów, zebrane drogą akcji
w Ameryce. Przedstawiciele Rządu usiło­
wali uspokoić opinię, że kierownicy spół­
ki wywiązują się zc swego zadania.

W końcu Komisja zajmowała się obszer­
nie sprawą propagandy na gruncie polsko-
amerykańskim.

KONFERENCJA U  P. KORSAKA.
O godz. 1-ej p rzed staw ic ie le  z rzesze­

n ia zw iązków  p racow n ików  sam orządo ­
w ych zgłosili się do w icem in. spr. w ew n. 
p. Korsaka, d la om ów ienia sytuacji, ja ­
k a  się w y tw orzy ła  w  zw iązku  ze s tra j­
kiem.

S p raw a  p rzed łu żen ia  s tra jk u  i ew en ­
tualnego  rozszerzen ia  go zostan ie z d e ­
cydow ana w  godzinach w ieczornych.

J e s t  jednak  m ało p raw dopodobne, aby 
s tra jk  zos ta ł zakończony  dzisiaj.

PRZEBIEG STRAJK U.
Strajk m iał przebieg zupełnie spokoj. 

uy. Za wyjątkiem  obsługi szpitalnej, za ­
kładów  opieki społecznej i innych zw ol­
nionych przez komisję m iędzyzw iązko­
wą od strajkowania urzędników, pra­
cow nicy zupełnie nie zgłosili się do pra­
cy.

MAGISTRAT ODRZUCA ARBITRAŻ.
J a k  w iadom o w ice-p rezes R ady  M iej­

skiej, p. Szarzyński, zgodził się w y stę ­
pow ać w  c h a rak te rz e  a rb itra  w sporze 
z M agistratem . 'M ag is tra t a rb itra ż  o d ­
rzucił.

KONFERENCJA PRASOWA.
Wczoraj o godz. 12-ej w południe prezy­

dent Siomiński oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że biorąc pod uwagę stan finan­
sowy miasta, nie może zgodzić się na jakie­
kolwiek dalsze obciążanie deficytowego bu­
dżetu miasta.

Na pytanie, czy Magistrat podda się ar­
bitrażowi Prezydium Rady Miejskiej, p. Sło­
miński oświadczył, że nie, gdyż, jeżeliby by ­
ły jakie możliwości finansowe, to on wie­
działby o nich, a skoro ich niema, to arbi­
traż nie da żadnego rezultatu.

zacją s tw o rzy ła  z W łoch  now oczesne 
p aństw o  ludow e (!), w  najisto tn iejszem  
znaczeniu  tego słow a.

W ielka  R ada ma... tupe t!

Zawiedzione nadzieje
Nowelizacja ustawy o Funduszu  
Drogowym

Na Komisji Robót Publicznych pos. Kocy- 
darski (BB.) referował wczoraj rządowy pro­
jekt noweli do ustawy o Funduszu Drogo­
wym.

Przeciwko projektowi rządowemu prze­
mawiali pos. Staniszkis i tow. Dobrowolski, 
który przypomniał nadzieje, jakie przywią­
zywano do tego funduszu. Nadzieje te  na 
całej linji zawiodły. Spodziewano się wpły­
wu 48 milj. zł. rocznie, tymczasem wpłynę­
ło w roku 1931/32 około 9 i pół milj. zł., a 
w roku 1932/33 około 12 milj. zł. Wobec 
tego Rząd musiał przyjść z obecną nowelą. 
Ułatwi ona w praktyce Rządowi kontrolę, 
ale nie da lepszego wyniku, aniżeli ustawa 
obowiązująca. Ówczesny minister Rob. Publ. 
gen. Norwid Neugebauer łudził się, że moż­
na wojskowym rozkazem zebrać funduaz. 
lecz zawiódł się.

Z. P. P. S. będzie głosował przeciw no­
weli, nie wierzy bowiem, by wpływy osią­
gnięte drogą nowelizacji ustawy pozwoliły 
na naprawę dróg i zbudowanie dróg no­
wych. Wpływy pójdą na opłacenie procen­
tów oraz na administrację Funduszu.

Głosami BB. nowelę uchwalono.

Umundurowanie 
w naturze

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Bu­
dżetowej Sejmu pos. Hołyński referował 
poprawki Senatu zgłoszone do budżetu na 
rok 1933/34. Głosami większości BB. po­
pi awki przyjęto.

Następnie pos. Polakiewicz referował pro­
jekt ustawy rządowej w sprawie wynagro­
dzenia dla oficerów i szeregowców rezerwy 
powołanych na ćwiczenia lub do służby w 
wojsku.

W myśl noweli powołany będzie otrzymy* 
wał nie ryczałt na umundurowanie, lecz 
gotowe umundurowanie ze składów woj­
skowych, które po ukończeniu ćwiczeń po­
zostanie własnością wojska.

Przy tej sposobności pos. Polakiewicz za* 
rzuca posłowi z KI. Nar., pułk. Arciszew­
skiemu, że umieszcza w „Gazecie Warszaw­
skiej" artykuły w sprawie awansów woj­
skowych. Zdaniem referenta, takie artykuły 
nie powinny znaleźć się na szpaltach pra­
sy (??)•

Pos. pułk. Arciszewski odpowiada, że te­
go rodzaju artykuły są konieczne w chwil1 
obecnej, gdy Sejm jest skrępowany i posło' 
wie z większości uchwalają wszystko, co iń® 
Rząd każe; zwłaszcza, że obecnie, jak *ły  
szał, przygotowana jest nowa pragmatyk* 
oficerska.

Nowelę uchwalono.

Demonstracje akademików
O negdaj w e L w ow ie doszło do burz- j den tów  i p rzep ro w ad z ili rew izję, 

liw ych zajść z akadem ikam i. O ko ło  500 Późnym  w ieczorem  aresz to w an o  3® 
s tu d en tó w  ze b ra ło  się p rzed  w ięzieniem , studen tów .
zw anem  Brygidkami, gdzie uw ięzionych 
jest 24 studen tów .

Policja  p ie sza  i k onna  u suw ała  d e­
m onstran tów .

Część s tu d en tó w  z a b a ry k ad o w a ła  się 
w Domu A kadem ickim , nie dopuszcza­
jąc policji. Z ok ien  rzu can o  butelk i, 
sp luw aczk i itp.

C z te rech  po lic jan tów  z o s ta ło  ciężej 
rannych , k ilku  lżej.

Po p rzybyciu  re k to ra  ks. prof. Garst- 
mana, studenci, na jego życzenie , w p u ­
ścili do  Domu p rzed staw ic ie li w ładz 
policyjnych, k tó rzy  w ylegitym ow ali stu-

W  P oznan iu  od p o łu d n ia  do w ieczór*
trw ały  burzliw e dem onstrac je . Policj* 
in te rw en iow ała . Są rann i i aresztow ań*' 

W Lublinie, do tąd  spokojnym , 
onegdaj doszło  do dem onstracyj. W yb*' 
to szyby w  m ieszkan iu  pos. Czumy, r*' 
fe ren ta  u staw y  akadem ick  ej.

P o  a resz tow an iu  3 stu d en tó w , odbyły 
się dem onstrac je  p rzed  kom isaria te1’9 
policji. Znow u n as tąp  ły  aresztowani*' 

W  Krakowie o d p a rto  bo jów kę ,,san»' 
cyjną", k tó ra  usiłow ała  w targ n ąć  do lo" 
kalu  S tr. N arodow ego, gdzie się odby 
w ał re fe ra t prof. Kom arnickiego.



N r. 91 „ROBOTNIK", sobota, I I  m arca 1933 r. S tr . 3

Wszechświatowe rozpowszechnienie
musiał osiągnąć środek, który wywiera tak pewny skutek 
leczniczy,Jak Aspirina.w chorobach z przeziębienia, bólach 
głowy i zębów, grypie, nerwobólach itd. nie wywołując przy- 
tem szkodliwych objawów ubocznych. Nic więc dziwnego, że 
sława Aspiriny dotarła do najodleglejszych nawet krajów.
Aspirina istnieje tylko jednał Do nabycia w aptekach.
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Wypierają się...
_ W  osta tn im , n u m e rz e  „Frontu Robot­

niczego" z dn. 12 m a rc a  c z y ta m y  p o d  
n ag łó w k iem  „Z ostatniej chwili" n a s tę ­
p u ją c ą  w ia d o m o ść :

„Dowiadujem y się, że p. posłanka 
Waśniewska złożyła w dniu 7 b. m. re- 
le ra ty  dwuch nowel, pogarszających u- 
ustaw y: o czasie pracy i urlopach, nie 
zgadizając się z niemi.

R eferatów  tych podjął się lekarz K a­
sy  Chorych, p. poseł dir. Gosiewski.

Niniejszem  stwierdzam y, że p. poseł 
Gosiewski nie był nigdy i nie jest 
członkiem  ZZZ, na terenie organizacy) 
i związków ZZZ nigdy nie pracow ał i

nie pracuje i wogóle w ruchu robotn i­
czym jest nieznany.

Za stanowisko więc jego wobec u sta­
wy t. zw. „scaleniow ej' i ustaw  wy­
mienionych, pogarszających ozas pracy 
i urlopy robotnicze, ZZZ odpow iedzial­
ności żadnej me przyjm uie".

Tyle „Front Robotniczy",
Co się tyczy posłanki W aśniewskiej, to 

mogła ona istotnie złożyć referaty, ale 
o jej oporycyjności, jak również o opo- 
zycyjności innych posłów z t. zw. grupy 
pracowniczej BB przekonam y się dopie­
ro, gdy dojdzie do głosowania nad po- 
wyższemi dwiema ustawami.

Górnicy próbują bronić kopalni
przed zatopieniem  
„Stanowisko" Min. Opieki Społecznej

Rita Gorgonowa przed sądem
Ojciec wypiera się dziecka

W czoraj sąd przysięgłych przystąpił 
do badania inż. Zaremby, ojca zam or­
dowanej Lusi i nieślubnego męża oskar­
żonej. Zeznaje on pod przysięgą.

Całość zeznań Zaremby robi w raże­
nie przykre.
' Gorgonową poznał Zaremba przed 
kilku laty. Początkow o spotykał się z 
nią w restauracjach. Później nastąpiło 
ubliżenie. Stosunek między kochankami 
był nierówny. Często dochodziło do 
kłótni i nieporozumień. W ówczas to po­
w stała u św iadka myśl zlikwidowania 
Uciążliwego dla niego stosunku. Gorgo­
nowa zażądała w tedy odszkodow ania w 
Wysokości 10 tys. dolarów.

Przechodząc do omówienia stosunku 
Gorgonowej do Lusi, Zaremba stwier­

dza, że stosunki te układały  się źle.
Sensację wywołuje oświadczeń:e Z a­

remby, że nie poczuwa się do ojcos­
tw a dziecka, urodzonego przez Gorgo­
nową w więzieniu.

Gorgonowa wstaie w tedy i woła do 
przewodniczącego, aby przyniesiono 
dziecko z więzienia na dowód do kogo 
iest ono podobne.

Przewodniczący odmawia temu żąda­
niu.

N astępnie Zarem ba przechodzi dlo o- 
pisu chwili ujawnienia m orderstw a. 
Stw ierdza znane już okoliczności, jak to 
Staś Zarem ba obudziwszy się zaa lar­
m ow ał domowników o dokonanym 
mordzie i następne szczegóły.

Zamieszczamy dość szczegółowe spra­
wozdanie z rozmów delegacji górników 
z kopalni „Mortimer” i „Klimontów” 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, — z rozmów, 
przeprowadzonych w piątek ubiegły w 
Min. Opieki Społecznej. Rozmowy te 
były tak charakterystyczne dla... „silne­
go" Rządu, że komentarzy nie wymaga­
ją Red.

Towarzystwo Sosnowieckie w Zagłę­
biu Dąbrowskiem, z dniem 1 kw ietnia 
ma zamiar zamknąć kopalnie „M orti­
m er" i „Klimontów", przyczem „Kl mon- 
tów“ ma być zatopiony. 1,700 robotni­
ków straci pracę.

W  dniach 8 i 9 m arca delegacja gór­
nicza w składzie towarzyszy: posła Al. 
Bienia, oraz górników tow. tow.: Szy­
m anka z kop. „Klimontów", Śledzia z 
kop. „M ortim er" i W ieczorka z kop. 
„M odrzejów" interw eniow ała w Mini- 
sterjum Opieki Społecznej w sprawie 
niedopuszczenia do zamknięcia tych ko­
palń, oraz w spraw ie katastrofalnego 
stanu Kasy Bratniej Pomocy Sosnowiec­
kiego Towarzystwa, k tóra  staje s:ę nie­
wypłacalną, pomimo, że robotnicy od 
40 lat płacą do niej składki, ostatnio 
3% od zarobków.

W  piątek  delegacja została przyjęta 
przez wice-ministra Opieki Społecznej, 
którem u przedstaw iono groźną sytuację, 
stawiając żądań a: 1) Niedopuszczenia
do zamknięcia kopalń „M ortim er" i 
„Klimontów"; 2) uregulowanie sprawy 
Kasy Bratniej, ażeby zwolnieni robotni­
cy mogli otrzymywać należne im w spar­
cia; 3) wypłacan e redukowanym robot­
nikom, którzy nie ze swej winy nie mo­
gą przepracować w roku 26 tygodni —

zapomóg z funduszu bezrobocia w razie 
redukcji.

P. w ice-m inister oświadczył, że Rząd 
od dłuższego czasu robi starania, ażeby 
kopalnie te nie były zam knięte. J a k  dłu 
go i czy da się je utrzymać przy pracy, 
dziś nie może na to  odpowiedzieć; Rząd 
robi, co może, lecz często jest bezsilny, 
gdyż ma do czynienia z kapitałem  pry­
watnym i to  jeszcze francuskim, który 
potrafi się bronić.

W drugiej sprawie, t. j. Kas Bratnich 
| również niewiele p. wice-minister mo­

że zrobić, gdyż ażeby uporządkować 
stosunki w tych kasach, należałoby dać 
im większą sumę pożyczek, a Rząd pie­
niędzy nie ma.

W trzeciej sprawie, wypłacania zasił­
ków bezrobotnym, którzy nie mogli 
przepracow ać 26 tygodni, nic M iniste- 
rjum poradzić nie może. Radzi p. w ice­
minister, ażeby delegacja robiła sta ra ­
nia u wojewody kieleckiego, celem u- 
możliwienia zatrudnienia zredukow a­
nych górników na robotach publicznych, 
które  będzie się kiedyś prow adziło z tak  
zwanego „Funduszu Pracy"

Na tern konferencję w  Ministerjum 
Opieki Społecznej zakończono...

Strajk akademicki
Rektorzy wszystkich wyższych uczel­

ni wydali odezwę do młodzieży akade­
mickiej, wzywając ią do powrotu do 
pracy normalnej w terminie, który rek­
torzy ustalą.

W ykłady mają być podjęte — według 
pogłosek — od przyszłego tygodnia.

WĘGIEL plomb. workach
wózkach

2Ł 3.35 
55.— 
48 —

50 kg wybór.
1000  „
1.000 u matop.

z dostawą wszędzie

„POLSKI WĘGIEL" S T S f iU ?
B ło ń s k a  6, te ł. 11-05-04.

P r a g a , R a d z y m iń sk a  117, t e l .  10-26-62

Odcinek prawniczy
Sprawa Gorgonowej

Sprawa Gorgonowej znowu inte- 
r8suje opinję publiczną. Jakkolwiek 
2ainteresowanie obecne jest znacz- 
łłutiejsze, aniżeli w okresie pierw­
szej rozprawy przed przysięgłymi 
bib w Sądzie Najwyższym, to jednak 
* 8̂ można przeoczyć faktu, że jest 
°ao tylko mniej skoncentrowane, że 
natomiast „rozeszło się po koś- 
piach", rozniesione po podwórzach 
1 jarmarkach prowincjonalnych przez 
Piosenkę dziadowską i brukową pra- 

Tak powstaje ©pojpea ludowa.
, Oto wartość społeczno - literac- 

a sprawy Gorgonowej. Poza tern 
sPrawa nie posiada donioślejszego 
Pod względem społecznym znacze­
nia. Znaczenie to nie wychodzi poza 
Stanice szkodliwości każdego prze- 
si?pstwa dla społeczeństwa, konie- 
cąności ukarania winnego a unika- 
° la pomyłki sprawiedliwości,
. Znaczenie literackie jest jeszcze 
^ 8 -  Sprawą zainteresowały się ko­
joty .  literatki. Pojawiły się sążni- 
te artykuły w literackich czasopi­

smach, w których mniej lub więcej 
, r^Cznie broni się Gorgonowej. Ar- 
y*uł p Stanisławy Przybyszewskiej 

j ostatnim numerze „Wiadomości 
Herackich" jest właśnie przykła­
dni takiej niezręczności. Wśród pa- 

s?®u uczucia zestawiła p. Przyby- 
ew-ska argumenty najmniej mówią- 

e iub łatwe do obalenia.
Inni literaci byli tam czynni, uży- 

ci3̂ 0 sPrawy Gorgonowej jako po- 
^ sku najcięższego kalibru przeciw- 
Su s^ o m  i sędziom przysięgłym.

azanie Gorgonowej miało być do- 
je°ł m' instytucja przysięgłych 
Pr a ?rzeżytkiem. Nieznajomość 
k 2edrni°tu, to znaczy procedury 
r^rnej, utrudniła im poznanie istoty 
b eczy- Nad przysięgłymi czuwa try- 

ał złożony z sędziów zawodo­
w i którY może uchylić niespra- 
Spr •  ̂ uchwałę przysięgłych. W 

awie Gorgonowej trybunał uchwa 
- ieme Uckylił, tylko na jej podsta- 

. zasądził Gorgonową na śmierć.
ozna za te m  rvr7.p.r. 7.P. n r z v s ie c f li

M e
jjL -  e*------W. - 5 -------------------

bvLi Zna 2a êm orzec, że przysięgli 
.sngestją fałszywie nasta- 

odn0«; ^łe czy to samo_nie
bujja}1 Trybunału, czy Try-
gjv  u s^dząc bez udziału przysię-
Pewnó w.yda%  ‘nny wyrok? Prawie 
ze ’ z® nie. Pewność ta wynika 

posobu prowadzenia rozprawy.

Prowadzenie leży w rękach Trybu­
nału, w  szczególności przewodni­
czącego, a więc nie przysięgłych. 
Trybunał w taki sposób prowadził 
rozprawę poprzednią przed przy­
sięgłymi, tak nieprzychylnie usto­
sunkował się do wręcz słusznych 
wniosków obrońców, a załatwiał je 
w swojej nieprzychylności dla spra­
wy tak nierzeczowo, że Sąd Naj­
wyższy z największą łatwością u- 
chylił poprzedni wyrok. Nierzeczo- 
wość i nieprzychylność przybierała 
czasem formy groteskowe, Np- obro­
na prosiła o zbadanie świadka N. N., 
na to otrzymała od Trybunału odpo­
wiedź, że na sali rozpraw niema 
ekspertów. Załatwienia wniosków 
obrony przez Trybunał miały mniej 
więcej ten charakter, choć przykład 
powyższy nie jest ścisły.

Tyle ,o ile chodzi o społeczno- 
/ literacką stronę sprawy oraz o od­

parcie ataków na przysięgłych.
Skąd zatem tak wielkie zaintere­

sowanie sprawą, jeżeli uważamy, że 
jej społeczne znaczenie jest nie­
wielkie?

Sprawa Gorgonowej jest niewąt­
pliwie zagadką. Okoliczności w ja­
kich przestępstwo popełnione są dra­
styczne i stoją na poziomie zain­
teresowań przeciętnego mieszczań­
skiego środowiska. Reakcja opinji 
lwowskiej przeciwko konkubinie 
Gorgonowej, która zburzyła szczę­
ście domowego ogniska, nosiła 
wszelkie cechy drobnomieszczań- 
skiego purytanizmu, a równocześnie 
ciekawości, jak to tam między nimi 
było. Stąd wrzące oburzenie i inten­
sywne zainteresowanie.

Prawnie sprawa Gorgonowej o-
piera się wyłącznie o jedno zagad­
nienie, a mianowicie czy poszlaki 
bez bezpośrednich dowodów, są do­
stateczną podstawą do skazania. 
Przeciwko Gorgonowej przemawiają 
liczne i ważne poszlaki, choćby spo­
strzeżenia młodego Zaremby bezpo­
średnio po zorodni. Za nią jest po­
niekąd ekspertyza krwi i orzecze­
nia, stwierdzające niemożliwość po­
pełnienia zbrodni dżaganem. W ogó­
le sprzeczne ekspertyzy, złożone w 
sprawie Gorgonowej, wykazały sła­
bość wiedzy ścisłej w zastosowaniu 
do konkretnego wypadku.

0 niezależności sędziowskiej
że wystarczy do skazania, inni prze­
ciwnie. Spór zależy w dużej mierze 
od okoliczności sprawy, od wielko­
ści i wagi poszlak. W sprawie Gor­
gonowej spór ten rozstrzygnie su­
mienie przysięgłych- Przysięgli pa­
miętają o tem, że w prawie karnem 
panuje zasad „in dubio pro reo“, to 
znaczy, że w  razie wątpliwości ra­
cję ma oskarżony.

Feliks Mantel.

A tras i Kusz
W awrzyniec A tras i Paw eł Kusz, 

członkowie PPS. w Zamościu, oskarże­
ni zostali o przynależność dó Partji Ko­
munistycznej. Poszlaki były tak  nikłe, 
że do spraw y oskarżeni przebywali na 
wolności, zaś sędzia śledczy dochodze­
nie skierow ał na umorzenie i tylko 
prokura to r spowodował, że spraw a u- 
m orzona nie została.

Sąd Okręgowy w Zamościu, znający 
miejscowych ludzi i stosunki, oskarżo­
nych uniewinnił.

Na skutek  skargi apelacyjnej proku­
ratora, Sąd Apelacyjny w Lublinie ska­
zał A trasa i Kusza po cztery la ta  w ię­
zienia i zaaresztow ał ich.

Sąd Najwyższy w yrok Sądu A pela­
cyjnego zatw ierdził z zbraku podstaw  
formalnych do uchylenia w yroku apela­
cyjnego.

W ytw orzyła się więc tak a  sytuacja, 
że 4 sędziów w Zamościu (3 okręgo­
wych i 1 śledczy) uważali A trasa  i Ku­
sza za niewinnych zaś 3 sędziów (ape­
lacyjnych) uznało ich za winnych. Opi- 
nja 3 sędziów formalnie przew ażyła i o- 
skarżeni odsiadują karę  długiego w ię­
zienia.

W tem  stanie rzeczy 3 obrońńcy o- 
skarżonych, wystąpili do Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ułaskaw ienie. Obroń 
cy w prośbie o łaskę uroczyście zape­
wnili, iż stanowczo wiedzą, że oskar­
żeni są niewinni, a w yrok Sądu A pela­
cyjnego jest niewątpliw ie omyłką są1 
dową.

W  tym stanie rzeczy trzej obrońcy o- 
ostanie słowo RŹEC2YWLŚCIE będzie 
należało do Prezydenta Rzplitej, który 
W  SW OJEM  SUMIENIU spraw ę roz­
waży. tym czasem  stało się inaczej. Mi­
nister Sprawiedliwości uznał SAM, że 
prośba A trasa  i Kusza na uwzględnie­
nie nie zasługuje i do Prezydenta jej 
n;e skierował.

Kto zwróci oskarżonym  4 lą ta  ich 
życia, spędzonych w więzieniu?

Józef Litauer.

W dniu 7 b. m. w Zrzeszeniu Pracowni­
ków Socjalistów odbył się pod tym tytułem 
odczyt tow. adw. M. Kamiola.

Prelegent omówił kw estje ustalenia gwa­
rancji niezawisłości stanu  sędziowskiego 
przez odpow iednią rek ru tac ję  sędziów, d ro ­
gą konkursu, rękojm i wymiaru spraw ied li­
wości przez uniemożliwienie sk ładania  kom­
pletów sądzących ad  hoc oraz przez odse- 
perow anie adm inistracji w ymiaru spraw ie­
dliwości od  w ładz wykonawczych.

Po odczycie odbyła się ożywiona dysku­
sja

Orzecznictwo
(Z urzędowego Zbioru Orzeozeń z r. 1932).

1) MAGAZYNIER wtedy tylko może być 
uznany za pracow nika umysłowego, gdy 
oprócz czynności dozoru spełnia czynności 
rachunkow e sam odzielne związane z obrotem 
powierzonych mu przedm iotów, (prowadzi 
księgi). (Orzecz. Nr. 61).

2) DNI WOLNE W OKRESIE W YPO­
W IEDZENIA. Pracow nik umysłowy może 
opuścić pracę w okresie wypowiedzenia w 
ciągu 3 dni w miesiącu w celu szukania so ­
bie nowej posady jedynie z zachowaniem 
warunków art. 30 rozp. (po Dorozumieniu z 
pracodaw cą lub w braku porozum ienia na 
podstawie decyzji inspektora pracy) 0 -  
rzeez. Nr. 122).

3) W YNAGRODZENIE NIE OBJĘTE 
UMOWĄ. POTRĄCENIE. W ypłacenie przez 
pracodaw cę pracownikowi wynagrodzenia 
dobrowolnego poza wynagrodzeniem umow- 
nem stanow i wykonanie zobowiązania n a tu ­
ralnego i nie ulega zwrotowi, a  więc i e- 
w entualnemu potrąceniu. P rzykład  — g ra ty ­
fikacja (Orzecz. Nr. 123).

4) UST. Z 18 GRUDNIA 1919 R. O CZA­
SIE PRACY DZ. U. POZ. 7/20 nie dotyczy
pracowników b iur notarialnych, biur kas 
chorych oraz biur sam orządowych związków 
tery toria lnych  (np. m agistratów ), gdyż ze 
względu na praw no - publiczny charakter 
ich działalności prow adzenie ich na sposób 
przem ysłowy jest w’ykluczone (Orzecz. Nr. 
Nr. 22 i 28).

GODZINY NADLICZBOWE. ŻĄDANIE 
WYNAGRODZENIA. Nie upominanie się 
przez pracow nika wynagrodzenia za godziny 
nadliczbow e podczas trw ania stosunku p ra­
cy nie skutkuje u tra ty  praw a dochodzenia 
tegoż w ynagrodzenia (Orzecz. Nr. Nr. 8,
31. 100. i 128).

6) W YNAGRODZENIE ZA NIEW YKO­
RZYSTANY URLOP, GODZINY NADLICZ 
BOWE I ZWOLNIENIE BEZ W Y POW IE­
DZENIA oblicza się biorąc za podstawę 
w y n a g r o d z e n ie  płacone pracownikowi bez­
pośrednio przez pracodawcę, a nie np. d a t­
ki osób trzecich udzielane w dowolnej i 
n ieokreślonej wysokości (Orzecz. Nr 15).

Przegląd prasy
JA K  SIE ROBI „PRZYJACIÓŁ" 

STRZELCA.
Ja k a  to szkoda, że w całej Polsce nie­

m a tak  energicznych Zarządów Tow. 
Przyjaciół Zw. Strzeleckiego i takiego 
zastępcy starosty, jak w sławnem mie­
ście Tarnopolu. Gdyby tak było, wszys­
cy obyw atele Rzplitej zostaliby uszczę­
śliwieni członkostwem tego zacnego To­
w arzystw a „Przyjaciół". Oto jak ogła­
sza „K urjer Lwowski", Zarząd Tow. 
Przyjaciół Zw. Strzeleckiego w Tarno­
polu rozsyła na praw o i lewo następu­
jące pismo z podpisem m. in, i samego 
p. zastępcy starosty:

„J. W ielmożna Panie! Imieniem Pow ia­
towego Zarządu Towarzystw a Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego, pozwałem sobie 
zwrócić się do JW ielm ożnego Pana t  a- 
przejmą prośbą o przystąpienie w charak ­
terze członka do Tow arzystw a Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego U przejm ie zawia­
damiam JW . Pana, że równocześnie za­
rządziłem wpisanie Go w poczet człon­
ków Towarzystwa P rzy jació ł Związku 
Strzeleckiego O ile zaś JW . Pan uważa, 
że zarządzenie moje nie odpow iada za­
mierzeniom JW . Pana, to proszę w prze­
ciągu dni 3-ch po pow iadom ieniu zgłosić 
swe wystąpienie, a  nazw isko JW . Pana 
zostanie z listy członków w ykreślone". 
U w ażasz , p rz y ja c ie lu , jak  to  z T o b ą  

d e lik a tn ie  p o s tę p u je  p . z a s tę p c a  s t a r o ­
s ty ?  N a jp ie rw  C ię uprzejmie prosi o 
p rz y s tą p  e n ie  do  „ p rz y ja c ió ł"  Strzelca 
(a m ó g łb y  p rz e c ie  kazać), b yś je d n a k  
n ie  p o trz e b o w a ł się tru d z ić  p o w z ię c ie m  
d ecy z ji —  o d ra z u  „ z a rz ą d z a  C ię w p i­
sa ć "  w  p o c z e t c z ło n k ó w . A m o że  n ie  
ch cesz  to  m ożesz  w  ciągu  3 dni się  w y ­
p is a ć  No. a le  sp ró b u j, b ra c  e, to  iu t  p. 
z a s te o c a  s ta ro s ty  b ęd z ie  o T o b ie  o a -  
m ię ta ł. J e ś li  zaś  w  c iągu  3 dni n ie  zg ło ­
sisz  sp rzec iw u , b ąd z  esz  p rzy m u so w y m  
..o rzy iac ie lem "  S trz e lc a  do  k o ń c a  d n i 
T w o ich . O czy w iśc ie  m nie j tu  ch o d z i o 
Ciebie, a  w ięce j o  T w e  w k ła d k i.

„SANATOR" Z POPRAW KAMI.
„Kurjer Polski" d onosi:

...w je dnem z wydawnictw  periodycz­
nych, k tóre  ukaże się w dniach najb liż­
szych, znaleźć się ma wywiad z byłym 
prem jerem  Bartlem na tem aty, związane 
z zagadnieniami polityki wewnętrznej.

Podobno profesor Bartel wypowiada 
szereg bardzo krytycznych uwag pod ad re ­
sem wykonawców pomaiowego systemu 
rządzenia, o którym  w zasadzie w yraża 
się z uznaniem.
P. Bartel jest zawsze tak i sam! Nic go 

nie zmienia, ani fakty, ani czas. W ciąż 
postępuje w sposób, który najlepiej okre 
ślają słowa piosenki: „I chciałabym i bo­
ję się".

SUKCES P. P. S. W GDYNI.
O sukcesie P. P. S. podczas wyborów 

do Rady Miejskiej w Gdyni pisze ko­
respondent „Gazety W arszaw skiej":

Największą niespodzianką wyborów 
gdyńskich jest sukces P. P. S„ k tóra  do­
tychczas nie była reprezentow ana w R a­
dzie Miejskiej i dopiero w ciągu ostatnich 
dwuch la t rozw inęła się w Gdyni raczej 
jako reakcja wobec „strzeleckiej" polityki 
socialnej „sanacji", aniżeli jako rep rezen­
tacja polityczna miejscowych sfer robot­
niczych. L ista P. P. S. uzyskała w Gdyni 
największą ilość głosów.
A różne szmaty „sanacyjne" rozpisują 

się na tem at „kurczenia się", „zanika­
nia" wpływów P. P. S.

W  tym też duchu prorządowe bruków 
ce pisały pod dyktando „Iskry", b iorą­
cej znów natchnienie ze źródeł policyj­
nych, na tem at ostatnich zgromadzeń 
niedzielnych. W ielką tę akcję masową 
chciałoby zbagatelizować m. in. i „Sło­
wo Polskie" ze Lwowa. W pomniejsza­
niu jednak wpływów P. P- S. organ „sa­
nacyjny" tak bardzo przesadził, że wy­
wołał nawet reakq'ę „Głosu Narodu , 
którego o jakiekolwiek sympatie socja- 
listyczne posądzić nie można. „Głos Na­
rodu" pisze:

„Nie jesteśmy' — jak wiadomo —  zwo­
lennikami Socjalizmu. W  Socialiżmie wi- 
dzimy jedno ze źródeł rozstroju społecz­
nego, podobnie jak i w liberalnym kapi- 
taliźmie. Ale wydaje się nam, że „Słowo 
Polskie” przesadza. „Tak dobrze nie jest". 
Socjalizm w Polsce nie został zgnębiony. 
Socjalistyczne zgrom adzenia nie są w cale 
„niemrawe". Jeśli tu  i ówdzie nie docho­
dzą do skutku, to kto, jak kto, ale „Sio- 
wo Polskie'* powinno wiedzieć, dlacze­
go?... Organ lwowskiej „sanacji" b ierze 
swoje pragnienia za rzeczywistość. J e s t  
to niebezpieczna, strusia polityka".

S-ek.

A lG em ik Dunikowski
W czoraj przed 10-tą izbą karno - ape la ­

cyjną w Paryżu rozpatryw ana była sp ra­
wa apelacji, wniesionej przez Dunikowskie­
go. . -

Dunikowski zam ierza wycofać swą apela­
cję ze względu na to, że p r a w d o p o d o b n i e  

zostanie mu zaliczone więzienie śledcze 
tym w ypadku zostałby wypuszczony na

i w 
wol-

H. Sw. ność już w maju r.



„ROBOTNIK", sowita, 11 marca 1933 r.

Kredyty dodatkowe. - Wyprawa po „złote runo" samorządów 
„Samorządy” Małopolski będą trwały nadal
Dokończenie czwartkowego posiedzenia Sejmu

Jak pisaliśmy wczoraj, w dyskusji 
nad kredytami dodatkowemi na bieżą­
cy rok budżetowy, zabrał głos. tow. 
T. Reger:

Mowa tow . T. Regera
Na w stępie mówca nasz zaznacza, iż 

w iosną ubiegłego roku posłowie socja­
listyczni zwracali uwagę na niedosta­
teczność kredytów  na walkę z bezrobo­
ciem. Obecnie okazało się, że przew i­
dywania te były słuszne i rząd przy­
chodzi z żądaniem dodatkow ych kredy­
tów. Mówca w yraża obawę, że oszczęd 
ności, które mają pokryć te dodatkow e 
k redy ty  porobione będą kosztem kon- 
sumeji, a co idzie za tem i produkcji, 
że będą to szkodliwe kredyty.

J u t  stało  się -chlebem codziennym te  
niedobory i dodatkow e kredyty, jak i 
systemem stale uprawianym  ratow anie 
ustroju kapitalistycznego kosztem kla­
sy robotniczej. Jeżeli dzisiaj klasa ro ­
botnicza domaga się godziwych zarob­
ków, to czyni to jednocześnie także w 
interesie Państw a. Jeżeli dzisiaj straj­
kuje 50.000 tkaczy, to natęży sobie zdać 
sprawę, że w alka ich jest zarazem  w al­
ką o spotęgow anie kęnsumcji i, oczywi­
ście, także produkcji.

Jak i b rak jest zrozumienia dla tych 
spraw  w sferach decydujących tego do­
wodzi okoliczność, te  dotychczas nikt 
nie wie dokładnie, ilu bezrobotnych li­
czy Państwo Polskie. Na w alkę z bez­
robociem nie można czerpać z fundu­
szów bieżących. Na to potrzeba albo 
pożyczki wew nętrznej, albo też zagra­
nicznej. Potyczki jednak rząd nie otrzy 
ma, dopóki nie zostanie odbudowane 
zaufanie do rządu.

N astępnie mówca jeszcze raz pow ra­
ca do spraw y uchwalonego ju t Fundu­
szu P racy  i zaznacza, że tw orzy się z 
tego jakiś fundusz na wychowywanie 
łam istrajków. Drobne zas łki, k tóre  z 
Funduszu P racy  będą rozdawane, trze ­
ba  będzie odrabiać. Będzie to nowa for­
m a pańszczyzny. Dalej piętnuje mówca 
socjalistyczny bezpraw ne domaganie się 
od bezrobotnych wykazania się nietyl- 
ko przepracow anem i 2ó-ma tygodnia­
mi po 6 dni, lecz także pełnemi 8-go- 
dzinnemi dniami pracy. A przecież z 
te  i trybuny sejmowej naw o,yw ał prezes 
BB. p. Sław ek robotników , aby dzielili 
się p racą z bezrobotnym i. Gdy w prze­
szło 50 fabrykach robotnicy podzielili 
się pracą, to  obecnie, gdy stracili tę 
tę  pracę, kwestionuje im się w ypłatę 
zasiłków , poniew aż nie pracow ali po 
8 godzin dz enie. To nie jest tłum acze­
nie ustaw y — powiada tow. Reger — 
le rz  frzek ręcan ie  ustawy.

W  końcu swego przem ówienia tow. 
Reger porusza krw aw e w ypadki w Cie­
szynie i Goleszowie:

„W Cieszynie ukazały się ;akieś bardzo 
podejrzanego pochodzenia odezwy na ma­
szynie pisane.. Ja tych odezw a;e widziałem, 
ele z tego wszystkiego, co potrafiłem się 
dowiedzieć zarówno od moich mężów zaufa­
nia, iak też ze źródeł urzędowych, odezwy 
były conaimniej bard w  pod?irzan--go po­
chodzenia, przeszwarcowne z czeskiej stro­
ny. Mnie się zdaje, że jeżeli były prze- 
szwarcowane, to były przeszwarcowane z 
policyjnych, defenzywnych i $rowokator- 
skich źródeł.

Wicemarsz. Polakiewicz po raz drugi 
przywołuje mówcę do porządku.

Tow. Reger: Zebrała się garsteczka, nje 
żadne 500 ani 1000 ludzi, jak to potem pra­
sa sanacyjna o tem napisała i jak to pisały 
sprawozdanie policyjne. Ja byłem wtedy w 
Warszawie..

Wicemarsz. Polakiewicz: Panie Pośle,
przywołuję Pana po raz trzeci do rzeczy.

Tow. Reger: Tam gdzie się krew polała, 
tam gdzie policja spokojnie na rynku ku­
pujące panie i służące oraz spokojnie przy 
wozach stojących gospodarzy biła i tłukła 
pałkami bezlitośnie, to wtedy gdy się mó­
wi o Funduszu Bezrobocia i o zasiłkach dla 
bezrobotnych, to to do rzeczy należy. Co ia 
na to poradzę, że w Goleszowie oa drugi 
dzień zebrali się robotnicy najspokojniej

w świecie. żeby obradować spokojnie w zgo­
dzie z komisarzem policji Krzyskim i pod 
lego nadzorem. Wtedy przyjechała autobu­
sem policja i bez żadnego ostrzeżenia, bez 
żadnego apelu, rozpoczęła najpierw pałka­
mi bić, a potem strzelać z rewolwerów. Ma­
sa ludzi zostało aresztowanych, w szpitalu 
4 leź^, jeden umarł, a dziesiątki i setki zo­
stała palkami potłuczona.

Także żony, biedne kobiety, zostały oszu­
kane. Mężowie ich pracowali po 6 dni w ty ­
godniu i one miały prawo do zasiłku. 
Oszukano je i odebrano prawo do tego za­
siłku, A kiedy poszły, żeby w kantynie fa­
brycznej za zgodą fabryki i za zgodą ko­
misarze odbyć zebranie, policja wpadła bi 
ła pałkami, strzelała, ludzi mordowała" 

Mówca zapowiada, że ZPPS. będzie 
głosować przeciw  przedłożeniu.

GŁOSOWANIE PRZEZ DRZWL
Po przemówieniach pos. Rymara (KI. 

Nar.) oraz Langera (KI. Lud.) przystąpiono 
do głosowania.

Za ustawą powstała nieliczna grupa po­
słów z BB., ponieważ reszta siedziała bądź 
w klubie BB., bądź w bufecie, bądź w in­
nych ubikacjach sejmowych. Przewodoiczą- 
cy wicemarsz. Makowski ogłosił, że stoi 
większość. Opozycja zaprotestowała Znać 
było, że stoi znaczna mniejszość. Marsza­
łek zarządził tedy głosowanie przez drzwi,

a jednocześnie zaalarmował wszystkie za 
kątki Seimu, aby posłowie z BB. zebrali ;ię. 
Zbiegli się posłowie „sanacyjni’ i \ ratowaa 
sytuację. Ustawa została przyjęta

Przejęcie w ym iaru  i poboru 
poda tków  przez  w ładze  
sk a rb o w e

Pos. Ulrych przedstawił sprawozdanie o 
rządowym projekcie ustawy o przeięciu 
przez władze skarbowe wymic-u i poboru 
podatków od nieruchomości, lokalów i p,a- 
ców budowlanych.

Przeciw tej ustawie, jako szkodliwej dla 
samorządów, przemawiali posłowi,' Lewun 
dowski (KI. Nar.) i Langer (KI. Lud 1 po- 
czem zabrał głos pos. tow. Aleksy Bień.

MOWA POS. TOW. A. BIENIA
(w streszczeniu)

U stawa ta  jest dalszym etapem  uisz­
czenia samorządu. Można pow edzieć, 
że p. m inister Skarbu naw et w yraża vo- 
tum nieufności m etylko samorządowi, 
ale i ministerjum Spraw W ew nętrzny;h  
k lćre  na podstaw ie nowej ustawy sa­
m orządowej ma nadzór najdalej posu­
ną ęty nad samorządem. Dziwię się, że 
pan m inister Spraw  W ew nętrznych tak' 
spokojnie połknął tę gorzką pigułkę. 
Nowe tysiące pracowników samorządo-

279 !
Pierwsee wydanie wczorajszego „Ro- ] Jest to 279-ta konfiskata naszego pi- 

botnika" zostało skonfiskowane za pe- , sana za rządów sanacji, oraz 19-ta w ró­
wną notatkę. 1 ku bieżącym.

W iadomości z Niemiec
UPROWADZENIE DZIAŁACZY 

SOCJALISTYCZNYCH.
BERLIN, 9 m arca (PAT). W Kolonji 

hitlerow cy w targnęli dziś do m ieszka­
nia socjalistycznego posła do Reichsta­
gu Sollmana, znieważyli go czynnie i 

uprowadzili. Miejsce pobytu Sollmana 
nie jest znane.

Ten sam los spotkał red ak to ra  socja­
listycznego dziennika „Rheinische Ztg." 
Efferotha.

ZAWIESZENIE PISMA PACYFI­
STYCZNEGO.

BERLIN, 9 m arca (PAT). W ydawany 
przez prof. Foerstera dwutygodnik 
„Die Zeit" zawieszony został na okres 
6-ciu miesięcy.

Z sali sądowej

Do Członków
Związku Rob, Przem. Metal, w Polsce 

Oddział Warszawa
Niniejszem zawiadamiamy wszystkich tow. 

tow . członków /w  ązku. że dnia 12 marca i 
(niedziela) 1933 r. o godz. 10 rano w sali ] 
Związku Leszno 53, w pierwszym terminie 
o 10, a w drugim 10 i pół odbędzie się

Oficerów e przed są em
Sprawa płk. Poiubińskiego i in. trwa jesz­

cze dotyohczas. Zeznania świadków ujawni­
ły szereg momentów, przemawiających wy­
soce na niekorzyść oskarżonych, a zwłasz­
cza płk. Poiubińskiego, o którym dodatnio 
właściwie nikt nie mówił.

Proces potrwa jeszcze dni kilka, gdyż po­
został jeszcze szereg świadków do zbadania.

S praw a a u to rsk a
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj jedną 

z rzadko na wokandach spotykanych spraw 
w związku z prawem autorsktem.

Oskarżycielem była firma wydawnicza wie 
deńska „Renaissance”, oskarżonymi: literat 
Melchior Wańkowicz i wydawca Marjan 
Kister, zarządc} Tow. Wydawniczego „Rój".

Sprawa dotyczy prawa do wydania tło- 
maczeń książki p. t. „Krambambuli“ p. Es- 
chonbach, zbioru nowelek niemieckiego au­
tora Zweiga.

Firma „Renaissance“ uważa, że firma 
„Rój" bezprawnie rzeczy te wydała, gdyż 
prawo wydania ich miał „Renaissance",

O dszkodow ania dla ofiar 
k a ta s tro f  z pod Rogowa

W Wydziale Cywilnym Sądu Okręgowego 
rozpatrywano wczoraj pierwszą ze spraw, 
osób poszkodowanych podczas katastrof pod 
Rogowem. Katastrof tych było 7. Sprawców 
tych katastrof nie wykryto.

■ Jedna z firm, które poniosły straty pod­
czas jednej z katastrof, wystąpiła przeciw­
ko kolei o odszkodowanie, wywodząc, że 
kolej jest całkowicie odpowiedzialna za 
straty i niema mowy o przerzucaniu odpo­

wiedzialności na siły wyższe, które kata­
strofy te powodowały.

Sąd uznał słuszność wywodów pełnomoc­
nika poszkodowanej firmy i orzekł, że kole) 
winna była wobec luż istniejących faktów 
katastrof zwracać specjalną uwagę na ten 
odcinek drogi i zapewnić ludziom, korzy­
stającym z kolei, absolutne bezpieczeństwo.

Sąd orzekł, że kolej winna jest wypłacić 
odszkodowania, a wysokość jego ustalić ma 
specjalny ekspert. Ponieważ cały szereg o- 
sób poniósł straty w bzasie katastrof pod 
Rogowem, wyrok ten ma zasadnicze znacze­
nie. /. K.

2ol bórz
w niebezpieczeństwie

Nową plagą Żoliborza jest nieuporząd 
kowanie ulic na najruchliwszych od­
cinkach po wybudowaniu burzowca żo- 
liborskiego.

Ulice te, nieprzebrukow ane po ich 
rozkopaniu, po ostatnich opadach d e ­
szczowych, przedstaw iają istne jeziora 
nie do przebycia.

M ieszkańcy Żoliborza dziwią się np. 
M inisterjum Opieki Społecznej, jako 
w ładzy nadzorczej nad domami miesz- 
kalnem i Z. U. P. U. na Żoliborzu, że 
tolerują tego rodzaju stan rzeczy, k tóry  
grozi w razie pożaru lub innej k a tastro ­
fy żywiołowej, nieobliczalnem i konse­
kwencjami, gdyż centrum  Żoliborza jest 
całkowicie odcięte od m iasta i dojazd 
do niego z jakiejkolw iek strony jest 
całkow icie uniemożliwiony.

LWalne Zebranie I m . H O P M A N
TELEGRAM DO ELEGANCKICH PAN!
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

r t / A R S Z m  W  A

Wstęp na zebranie za okazaniem legity­
macji członkowskiej.

O liczne przybycie uprasza
ZARZAD ODDZIAŁU:

W . K a ź m i t r c z a k  
J. S a la k  przewodniczący

sekretarz s. O stro w sk i
skarbnik 148
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Podaje do wiadomości Oz. . _n, że na sezon wiosenny posiada już na składzie
niebywały
wybór SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTJUMÓW i BLUZEK

wych straci pracę, a da się zajęcie sw o­
im ludziom. Poderw iecie ;:auow 'e fi­
nansowy byt samorządów, g d y ż  gm .iy  
i lytułu zabezpieczeń em erytalnych bę­
dą musiały zwalnianym pracownikom  
płacić wysokie odszkodow ania jednara- 
zowe lub dożywotnie renty em erytalne

W.em że i na to mają panowie w za- 
j nadrzu sposób. N iedawno p. poseł, a 

obecny w icem inister Duch zapowiącfa 
nowelę, której celem będz a zn-esien;e 
nabytych praw  pracow ników  ram orzą- 
dow yrh Pan Duch, dziś zwłaszi za, po­
gróżki rwoje może spełnić ■ i.-cjzo ła t­
wo, gdyż w Polsce jeszcze c.ągle trium ­
fuje duch gwałtu i bezpraw ia i rząd ma 
do dyspozycji posłuszną w iększrść sej­
mowa, k tó ra  mu na komendę wszystko 
uchwali. Lecz nie zapommajcie, pano­
wie z większości rządowej, o tem, że 
każda taka nowa nowela — Ducha — 
przyspiesza wasz upadek, że głodzone 
i nękane bezprawiem i bezrobociem  
masy pracownicze i robotnicze, po każ­
dej takiej noweli czy ustawie, coraz to 
szybciej dojrzewają do walki obronnej 
i coraz to jaśniej widzą, kto jest spraw­
cą ich głodu i nędzy. W zbierająca • po­
tęgująca się z dnia na dzień fala roz­
paczy i nienawiści szerokich m as ludo­
wych, głodujących i wyrzucanych przez

T erm in  k asac ji
w procesie brzeskim

W kołach prawniczych i sądowych 
krążą znowu uporczywie wiadomości, 
że term in spraw y brzeskiej w Sądzie 
Najwyższym ustalony został na połowę 
kw ietnia. W ywołuje to w ielkie zdzi­
wienie, albowiem wiadomo, że akta 
spraw y znajdują się jeszcze w  Sądzie 
Apelacyjnym, term in kasacji upływa 
dopiero w przyszłym tygodniu, a jest 
rzeczą notorycznie znaną, że term tn 
rozpraw y w yznaczony bywa dopiero 
w tedy, gdy ak ta  wpływają do sądu Naj­
wyższego. Nadto osoby dobrze poinfor­
mowane tw ierdzą, iż gdyby spraw a wy­
znaczona została w  kolejności, termin 
jej w żaden sposób nie mógłby być tak 
wczesny.

Pośpiech ten wywołuje wielkie zdzi- 
w ;enie i liczne kom entarze.

Chory literat
zagrożony e ’ s^ ls ią

Znany lite ra t i poeta Juljusz Wirski,
który  niedawno uległ wyr-adkowi zła­
m ania nogi, ma zostać eksmitowany.

Halina Szczukowa (M arymoncka 6a 
m. 17), k tóra obliczyła sobie, te  kom or­
ne w nowych domach stanieje, wymó­
wiła mu m ieszkanie, wytaczając sprawę 
o eksmisję.

Podczas rozpraw y sądowej, kiedy sę­
dzia Sądu Grodzkiego, Oddział 16-ty, 
chciał spraw ę odroczyć, Halina Szczu­
kowa zazaoała prowadzenia jej, tw ier­
dząc. te  Wirski symuluje chorobę.

Piętnujem y ten fakt tembardziej, te  
Halina Szczukowa zalicza się do t. zw. 
inteligencji.

O patrunek z gipsu robili J. Wirskie- 
mu lekarze: Jarosław ski i O brębsk’ w 
lecznicy Sollmana, co mogą slw ie-dzić 
w każdej chwili. Praw o jednak żąda 
grodzkiego lekarza, ale na to chory 
poeta nie m iał środków. W izyta tak ie ­
go lekarza kosztuje bowiem 30 zł.

Świadek.

Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci
Oddział W arszaw ski

Dziś O godz. 6.30 w pierwszym terminie, 
o godz. 7 wieczorem w drugim terminie od­
będzie się doroczne walne zebranie człon­
ków Oddziału w lokalu Towarzystwa, Aleja 
3-go Maja 2 m, 68.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z
działalności a) ogólne, b) kasowe, c) koml- 
sii rewizyjnej; 2) preliminarz budżetowy; 
3) referat: Zadania wychowawcze klubów i 
ognisk; 5) Wolne wnioski.

NASZ;- R U B R Y K A

Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW
mm c e n y  a. p r z y s t ę p n e  wmm

P o szu k iw an ie  p racy
ELEKTROMECHANIK, lat 25, poszukuje 

jakiejkolwiek pracy, może być woźnego. 
Łaskawe zgłoszenia do redakcji „Robotni­
ka” dla „Ludwika".

STUDENTKA MEDYCYNY robi zastrzyki 
po cenach b niskich. Tel. 676-53, godz. 
14—15.

15 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE rutynowany
nauczycie! udziela lekcji, korepetycje w za­
kresie 8-u klas (specjalność: niemiecki, ra­

chunki, łacina). Telefon 274-78.

J was na bruk, zmiecie was kiedyś z po- 
i wierzchni życia polskiego, a na gruzach 
; rządów waszych powstanie rząd robot- 
i ników i chłopów, który zdolny będzie 

dać ludności chleb, pracę i wolność.
Tylko więcej takich ustaw, jak ta, 

która niszczy samorząd i zwiększa ar- 
roję bezrobotnych, a prędzej nadejdzie 
kres waszego panowania i waszej dyk­
tatury w Polsce.

G łosować będziemy przeciw ko tej 
ustaw ie niszczącej samorząd.

Po przemówieniu pos. Staniszkisa (KI. 
N ar), który dowodził, że ustawa ta wytwo­
rzy sytuację, która zmusi samorządy do za­
stanowienie się, ozy wogóle Instytucje sa­
morządowe w tyoh warunkach mogą istnieć, 
przyjęto ustawę w drugiem 1 trzeciem czy­
taniu.

RÓŻNE USTAWY.
Następnie przyjęto ustawę o opodatkowa­

niu sipadków, ustawę o biurach pisania po­
dań, ustawę o regulacji hipotek, ustawę o 
regulacji hipotek rozparcelowanych gran­
tów państwowych oraz ustawę o wstrzyma­
niu eksmisji dzierżawców.

Przedłużenie  ok resu  
urzędow ania  w  sam orządach

Po zreferowaniu ustawy tej przez słyrne- 
go pos. Sanojcę wywiązała się dyskusja w 
której zabierali głos posł. Stachnik (Ki LJ 
i pos. tow. Matuszewski.

MOWA POS. TOW. MATUSZEW­
SKIEGO.

Rok temu z tej trybuny zabieraliśmy 
głoś przy podobnej ustawie. Rok temu, 
jak i dzisiaj, Rząd próbow ał uzasadnić 
potrzebę odroczenia spraw y względami 
oszczędnościowemu I wówczas, jak i 
teraz  temu się sprzeciwialiśmy. Tymcza 
sem odbyły się wybory tak w Poznań- 
skiem, jak i na Pomorzu, a także w in­
nych miejscowościach. To jest dowód, 
że nie względy oszczędnościowe grały 
tu  rolę. Jeżeli głos zabieram , to  nie 
dlatego, żeby Panów  przekonać, spra­
w a jest już dla nas przesądzona, ale 
zasadniczo chcemy bronić się przeciw ­
ko temu, by spraw a tak  pow ażna była 
m otywowana względami oszczędności. 
Oświadczam, że będziemy głosować 
przeciwko ustawie. Obecnie w Mało- 
polsce od 6 lat nie było zmian i wybory 
się nie dokonały, a wedle obowiązującej 
ustawy, k tórą panow ie uchwalicie, do­
puszczalna jest możliwość trzechletn ie­
go przedłużenia. Uważam, że to jest 
czas nawet na stosunki „sanacyjne" tro  
chę zadługi. Jesteśm y zdania, że to co 
panowie teraz mówią, to nie są w ła­
ściwie powody. Już w czterech woje­
wództwach, ludność domaga się prze­
prow adzenia nowych wyborów. Dlacze­
go panow ie*się w zbraniacie? W r. z. 
wskazaliście jako powód nieprzeprow a- 
dzenia w yborów względy oszczędno­
ściowe, chociaż w ybory były rozpisane, 
listy ułożone, jednak wybory nie mogły 
być dokonane. W ciągu roku panowie 
poćw iartowaliście pow iaty i teraz od­
bywają s ę w ybory do sejmików pow ia­
towych. W ięc tu nie grały roli wzglę­
dy oszczędnościowe. Powody, k tóre  pa­
nowie przytaczają nie są istotnemi po­
wodami przedłużenia kadencji. Mam 
w rażenie, że niejeden na tym stanow i­
sku, k tóre dziś posiadł, naichętniej prze 
ślizgnąłby się na dalsze dw a-trzy  lata, 
ażeby na tem zagrzanem  stanowisku 
pozostać. Uważam, że obyw atele mają 
prawo domagać się, aby w ybory się o<T- 
były.

Z tych oto względów będziemy gło­
sować przeciwko tej ustawie.

Po ponownem przemówieniu referenta 
pos. Sano/cy, który usiłował dowieść, że 
tylko enedeki, socjaliści i ludowcy nie chcą 
wyborów i dlatego rząd przychodzi z tą 
ustawą. Sejm większością głosów BB, usta­
wę uchwalił.

Następne posiedzenie w poniedziałek •  
godz. 4 popołudniu.

Bilans handlowy
Pohki

Dane o bilansie handlowym Polski z® 
miesiąc luty r. b. wykazują, iż bilaus 
za ten miesiąc dał Polsce dodatnia sal­
do w wysokości 10,392 tysiące z ł o t y c h -

W porównaniu ze styczniem r o k u  

bieżącego obroty zagraniczne P o l s k i  
w ykazują pew ne zmniejszenie, a mian° 
wicie — przywóz w lutym w porów ­
naniu ze styczniem spadł o przeszło 8 
miljonów złotych, a równocześnie war* 
tość wywozu zmniejszyła się o przeszł° 
5 miljonów złotych.
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Ze Śląska Cieszyńskiego
Walka masowa o Wolność, Pracą i Chleb. Uchwały OK R-u P.P.S. 
Zgromadzenia 5 marca 1933

(Kor. własna).
O.K.R. P.P.S. Śląska Cieszyńskiego, na 

Posiedzeniu z dnia 4 b. m., odbytem w 
Domu Robotniczym w Czechowicach, 
Rozpatrzywszy szczegółowo obecne po­
łożenie polityczne gospodarcze w Pol­
sce i, wysłuchawszy sprawozdań o wy­
padkach w  Cieszynie i w Goleszowie, 
Wyraził przekonanie, że panująca w Pol- 
Sce „sanacja" nie ma nietylko siły, ani 
środków, ale — co gorzej — nie ma tak- 
fe an- zamiaru, ani woli do pokonania 
•siniejących trudności gospodarczych i 
Politycznych. Srożące się od wielu lat 
Przesilenie przem ysłowe i bezrobocie są 
objawami konającego ustroju p ryw ata ’- 
‘-apitalistycznego. Przełam ać ich, an ' u- 
eczyć, ani przetrw ać nie sposób. Moż- 

P* je tylko radykalnie osunąć przez 
stopniową przebudowę ustroju społecz­
nego na ustrój socjalistyczny, a  dokonać 
łęgo może jedynie rząd chłopów i robot- 
•dków, O.K.R. ma pełne zaufanie do 
kierowniczych ciał parli i związków za ­
wodowych, ie  potraiią  klasie robotniczej 
Wskazać najskuteczniejsze środki i dro­
gi, prow adzące do tego celu. 0  K. R. 
uznaje, że dotychczasowa taktyka P P.S. 
była dobra i celowa i jedynie odpowia­
dająca każdorazowemu położeniu klasy 
robotniczej i jej siłom. O.K.R. stw ierdza 
wreszcie, że ogromna większość robot­
ników na Śląsku Cieszyńskim stoi w :er- 
nie i w ytrw ale przy sztandaraeh P. P. S. 
1 klasowych związków zawodowych, po­
mawianie zaś robotników  polskich na 
kląsku o jakieś knowania komunistyczne 
Jest nieudolną wymówką agentów poli­
cyjnych i płatnych pism aków sanacyjno- 
kurjerkowych.

STALOWY CUD 
WŚRÓD GCEAN0JV

I. F. 1.

Następnie uchwalono: 1) Zorgan zo- 1 ten cel prosimy posyłać pod adresem
u r  r i o c n m i *  ««/ sJ     _____ 3 _ :  _ i   . . .  u  t • » ,  .  .wać w Cieszynie pod przewodnictw m 

posła tow. Macheja „Komitet Pou.ocy 
i Opieki dla wszystkich aresztowanych 
w związku z wypadkam i w Cieszynie i 
w Goleszowie i dla ich rodzin. Do w spół­
działania w tym „Komitecie P. i O." za­
prosić szczególnie towarzyszki. 2) Zor­
ganizować również dla wszystkich aresz­
towanych „Komitet Obrony Praw nej" 
pod przewodnictwem adw okata tow. 
Zygmunta Grossa w Białej i zaprosić do 
współpracy wszystkich towarzyszy i 
sympatyków prawników i adwokatów. 
3) Zwrócić się za pośrednictwem  prasy 
robotniczej do całej klasy robotniczej w 
Polsce o datki na ten cel i o wszelką 
pomoc m oralną i materjalną. Datki na

Poseł Józef Machej, Cieszyn, ul. Stalma­
cha 1 — 4, Śląsk.

Dzień 5 m arca był najlepszym dowo­
dem panujących nastrojów. Na zgroma­
dzeniach, zwołanych przez  nasze organi­
zacje w: Bielsku, Czechowicach, Ustro­
niu, Skoczowie, Jasienicy, Goleszowie, 
Cieszynie i Kończycach Małych zebra­
ły się liczne tysiące proletariuszy, k tó ­
rzy uważnie słuchali przemówień refe­
rentów i z zapałem uchwalili przedłożo­
ne rezolucje.

Na wiecu w Czechowicach, na wezwą 
nie ze strony tow. Regera, zebrano 16 zł. 
59 gr. na pomoc dla rodzin ofiar Cieszy­
na i Goleszowa.

U kazał się II zeszyt „Bibljoteki T eoretyków  Socjalizmu":

Fr. Engels —  „R o zw ó j Socjalizmu od utopjl do n a u k i"
z nową przedm ową i przypisami. Cena 1,20 zł.

W  d r u k u  zeszyt III

Maks A d le r— „M arksizm  ja k o  p ro le ta r ia c k a  nauka  ż y c ia"
jest zamknięta wynosiPrenum erata całej „Bibljoteki" — 12 zeszytów nie 

7 zł., pozostałych 9 zeszytów — 5 zł. 25 gr.

Należność wpłacać: na konto czekowe Nr. 81.800, Banku Społem, rach. „Świa­
tła" Nr. 104.

Echa demonstracji bezrobotnych
w  M ic h a łK o w ic a c H
Jeden bezrobotny zasądzony* 11 uwolnionych

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
tryw ał już kilka spraw przeciw ko bez­
robotnym, którzy brali udział w demon-

Masowe redukcje i obniżki płac 
w Hutach szklanych

Od kilku dni w galanteryjnych hu­
tach szklanych odbywają się MASOWE 
REDUKCJE. Huta szklana „Hortensja" 
w Piotrkowie wypowiedziała pracę oko 
ło 600 robotnikom; huta szklana w Za­
wierciu wypowiedziała pracę około 400 
robotnikom; huta w Krośnie około 250 
ROBOTNIKOM.

Równocześnie w hucie „Hortensja" 
w Piotrkowie dyrekcja zamierzała ob­
niżyć płace robotnicze o 25*. — Ener­
giczna postawa robotników, zorganizo­
wanych w Związku Chemicznym, skło­
niła dyrekcję do wycofania projektu ob­
niżki. ALE DZIŚ SPADAJĄ NA ROBO­
TNIKÓW MASOWE REDUKCJE Z PO 
WODU BRAKU ZAMÓWIEŃ.

W  hucie Zawiercie, oprócz redukcji, 
dyrekcja zaproponowała robotnikom 
obniżkę płac od 7 do 30*.

Podobnie w hucie Krosno, oprócz re­
dukcji, dyrekcja obniża płace o 10 — 
20*.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „W esoły tydzień" z Fli- 

Pem, Flapem  i Slimem.
ADRIA: „Pieśń serca".
ANT1NEA: „Grzesznica bez winy" i „Bu­

ster na froncie".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Zgroza śmierci" i „Miłość 
pustyni".

COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.*

MAJESTIC: „Donovan" z Cooperem.

m a j e s t i c

W y łą c z n ie  Kino C O L O S S E U M
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  Nowy Świat

r'ocz*t*.i 5.15, —  7 . 5 0  —  i 10
WYSWl ETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE'A,

Ceny popularne od 39  gr.

Mata Sala: „1 0 0  Metrów Miłości” 
___________________ Ceny 49 gr. 199 gr.

COLOSSEUM MAŁE; „Sto metrów miło­
ści",

CASINO: .Każdemu wolno kochać".
CAPITOL: „Panienka i miljon" i „Syn 

tnimowoli".
FAMA; „Ludzie w hotelu",
FORUM: „Rasputin" z Veidtem.
GLORJA (Marszałkowska 114): „19 pro- 

c*at dla mnie".
HELJOS: „Głos pustyni".
HOLLYWOOD; „Dziewczę z gór* i rewja.

Hollyw o o d
,DZIEWCZĘ Z GÓR

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8. 10

Reżyserii ŁU PIN O  LANE’A
NA SCENIE 

REWJA „Jak i gdzie"
z J. Sokołowską

I L. Sempolińskim 
Ce» y ; z ł .  1.99 1.50 i  99.

KOMETA: „Congorilla" i rewja.

$no k o m e t a !
^ Mgdna 47. pOM 6 g J

wielki egzotyczny film
„CONGORILLA"
*ręcony w  dżungli afrykańskiej 

Martina i Ose JOHNSUNOW .
H a  s c e n i e  R e w j a

z “ działem  Jadw igi Bukojemsktej 
Korskiego

nowy świat 43 
pocz 4 ost. 10 
Ceny od gr. 99

D O N O V A N
reżyserji FREDA N1BLO 

W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodych
JACKIE COOPER oraz RYSZARD DIX
W pozostałych rolach: MARION SCHILLING 
B O R Y S  K A R L O F F  człowiek o 100 twarzach 

Dla młodzieży dozwolony,
UWAGAt Dziś o 5 i jutro o 12 i 2 Popularne 
Porank i dla wszystkich po zniżonych cenach.

METRO (Śniadeckich 5): „7 dni szczę­
ścia" i rewja.

MASKA: „Patrol" i dodatki. 
METROPOLIS: „Burza nad Zakopanem" 

i rewja.
MEWA; „Mata Hari" i „Lord na po­

czekaniu".
M IEJSKI: „Miłość porucznika" i

„Tommy Boy".

M 1 E.JSH.IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Podwójny program.
Początek 5.45. Niedziela 3.45.

1. MIŁOŚĆ PORUCZNIKA
LAURA LA PLANTE.

2. TOMMY BOY
CLARK GABLE  

m iejsc od 45  qr doCen* 1 zt.

nakr

i Bolesław a

LOS- "Stra'k żon“
® wiecz. dla mlodz. „Miasito cu-

0 8 d la  dorosł. „Pod/mebny rom ans".

MIRAŻ: Rewja „Nie naraz sztuka" 
OAZA: „Czerwona zem sta ’.
PA N : „Ścigana przez los". 
PALACE: „W ęgierska miłość".

DZI5 w  KINIE
D  A  I A T C  C hm ielna  9
■ n  L . f K  A* CL Pocz. o g. 6, 8 ,1 0
p ie rw sz y  w ielki p rzebó j  dźw ię k o ­

w y  w ęg ie rsk ie j  p rodukcji

W ęg iersk a
M iło ść

W r gł. ROZSI BARSONY l TIBOR HALI1AY
Realizacja: H. H llle. Muzyko: E. E Buder

PRAGA: ,A xela" i rewja.
RIVIERA; „Sto metrów miłości" i w ystę­

py W l. Zwirlicza.
SPLENDID: „Pokonani zwycięzcy" i 

rewja.
STYLOWY: „P ozw ólcie nam żyć".
TON: „Boczna u lica '. 

i „Opera za pół grosza".
TOMBOLA: „Człowiek, którego zabiłem  '

(kor. własna)

Wymieniliśmy tu największe huty. 
Podobna sytuacja panuje w mniejszych 
hutach.

Widzimy z tego, że  galanteryjne huty 
szklane załamują się. Powodem tego jest 
nietylko brak zamówień, lecz i dzika 
walka konkurencyjna pomiędzy poszczę 
gólnemi hutami, oraz trudności kredy­
towe niektórych hut.

Rząd dotychczas nie przedsięwziął ża­
dnych kroków w kierunku utrzymania 
w ruchu poważnych warsztatów pracy.

OKOŁO 1300 ROBOTNIKÓW - HU­
TNIKÓW IDZIE W TYCH DNIACH NA 
BRUK. O TAKĄ LICZBĘ POWIĘKSZY 
SIĘ BEZROBOCIE.

Domagamy się interwencji Rządu.
Z. B.

Niedopuszczalne warunki sanitarne
w przemyśle piekarskim w Kozienicach

Piszą nam z  Kozienic o niedopuszczal­
nych w arunkach higjenicznych w  tam ­
tejszym przemyśle piekarskim . Oto kil­
ka faktów: W dni czwartkowe, w k tó ­
rych odbywają się targi, właściciele sto-

Głosy czytelników
W SPRAWIE ZMIAN W ROZKŁADZIE 
JAZDY POCIĄGÓW PODMIEJSKICH.

Pasażerami pociągów podm iejskich są w  
w iększości ludzie, śp ieszący do pracy i p o ­
wracający z niej, oraz m łodzież w wieku  
szkolnym . Rozkład zajęć w  biurach i w szko  
lach jest ściśle  określony i nie ulega zm ia­
nom corocznym . Jako przykład, weźmy fa ­
brykę, znajdującą się  na szlaku W arszaw a—  
Skierniewice i zatrudniającą pracowników, 
przyjeżdżających z obu tych krańcowych  
stacyj. Dyrekcja fabryki, musząc liczyć się  
z interesam i tak jednych, jak i drugich pra­
cowników, wypośrod/kowuje, na zasadzie  
istn iejącego rozkładu jazdy, pewną godzinę 
na rozpoczęcie i zakończenie pracy. W szyst­
ko jest w ięc dobrze, póki w Dyrekcji PKP  
nie zapada postanow ienie, by odjazd pocią­
gów w jednym  kierunku przyśpieszyć, w 
drugim opóźnić. W ytwarza się  wówczas sy ­
tuacja tego rodzaju, że pracow nicy, nie 
chcąc spóźn iać  się do pracy , m uszą p r z y je ż ­
d ża ć  pociągiem  w cześn ie jszym  i czekać  n ie­
raz p ó l go d zin y  na je j  ro zpoczęc ie , a po za ­
kończeniu pra cy  — godzinę  na pociąg, w io­
zą cy  ich do  dom u.

Prawda, Dyrekcja zw ołuje konferencję w 
tej spraw ie i jest gotowa d o  w szelkich „u- 
stępstw" na rzecz pasażerów, tylko że, n ie­
stety , akurat tego pociągu, o który chodzi, 
ruszyć nie można, bo... w padnie na niego 
pociąg Nr. X, wychodzący o godz. Z. „Trud­
no, nie m ożem y dla jakiegoś Lhsusa. Prusz­
kowa ozy Żyrardowa poświęoać kom unikację  
z Krakowem, W iedniem , Paryżem". Są już 
sporządzone piękne w ykresy ruchu pocią­
gów barwnemi tuszami i zainteresow any pa­
sażer jest całkow icie przekonany, że tylko  
siła  w yższa zmusza go do pośw ięcenia paru 
godzin czasu na podróż, która trwać pow in­
na pó ł godziny. Zresztą jest to „osłodzone", 
gdyż dyrektor żałuje bardzo i szczerze, ale 
akurat chodzi o pociągi, których godziny 0 - 
d ejścia  są nienaruszalne. Jaki jest więc cel 
takiej konferencji?

Uczestnik konferencji.

W  tej sam ej sprawie zg łosił się do nas 
inny m ieszkaniec okolic podm iejskich z na­
stępującą skargą:

Pociąg podm iejski z M iłosny i Mińska 
przyjeżdża do W arszawy o godz. 5.45. P o­
niew aż linja tego pociągu nie dochodzi bez­
pośrednio do Mińska, robotnicy zatem, aby 
zdążyć do pracy w Warszawie na godz. 7, 
muszą wyjechać z Mińska ju ż o 3.45 nad ra­
nem. Po przyjeździe do W arszawy p asaże­
row ie muszą godzinami w yczekiw ać na 
dworcu ze względu na zbyt wczesną porę 
i brak tramwajów. Jest wpraw dzie i pociąg  
dalekobieżny, a le ten ostatni przyjeżdża do 
W arszawy zbyt późno, bo o godz. 6.20. Czy 
nie  dałoby się  zatem przysp ieszyć przyjazd  
dalekobieżnego pociągu do W arszaw y na g 
6- tą, względnie przedłużyć linję podmtef- 
skiego pociągu do M ińska?

ją na progu piekarni i werbują publicz­
ność, aby przyszła na gorące bułki. O- 
czywiście, publiczność chcąc się ogrzać, 
wchodzi do piekarni; jedni palą, inni za ­
jadają bułki z kiełbasą, popijając od cza­
su do czasu napojami wyskokowemi — 
i to w szystko odbywa się podczas p ra ­
cy, gdy na zaplutą i zadeptaną podłogę 
układa się chleb, wyjęty z pieca. W ia­
domo, iż w takim tłumie nie brak  cho­
rych na gruźlicę lub inne zakaźne cho­
roby.

W piekarni p. Sadowskiej są brudy 
nie do opisania; posadzka nigdy nie my­
ta, fartuchy i czapki prane raz do roku, 
a o blachach, na których piecze się 
chleb, lepiej nie mówić. Chleb, przed 
pójściem do pieca, kładzie się na brud­
nym ręczniku, który służy do w ycierania 
rąk.

W  piekarni Pasternaka także brudy. 
Bajty i deski od chleba wyglądają o- 
kropnie, W dodatku cała rodzina nocu­
je w piekarni na piecach.

Gdy ma przyjść Komisja Sanitarna, 
wszyscy o tem wiedzą zgóry i, mimo to, 
brudy nie są usuwane. Komisja nakłada 
kary aż po..i 50 groszy — i na tem ko­
niec. Jest to  znacznie korzystniejsze, 
gdyż umycie podłogi kosztuje... 2 zł.

M ażeby władze sanitarne zajęły się 
temi sprawami i wpłynęły na poprawę 
stosunków.

W oda gorzka „Franc lszka-Józefa"  —
działa skutecznie na organy trawienne.

ro sy jsk iN ajw iększy  p sa rz  
na e k r a n ie

Jedno z dzieł największego pisarza rosyj­
skiego, M aksyma Gorkija, przem ówiło do 
nas z ekranu kina „Apollo". Jest to naj­
nowszy dźw iękow iec sow iecki „Kain i Ar­
tem", oparty na now eli głośnego pisarza. 
Akcja tego ciekaw ego filmu rozgrywa się w  
małem m iasteczku za czasów  przedwojen­
nych, bohaterami jego są: burłak Artem , uo­
sobienie brutalnej siły  fizycznej, oraz chu- 
derlaw y szew czyk Kain — słaby, w ynędznia­
ły człow ieczyna m ałom iasteczkowy. I k tóż­
by pom yślał, że m iędzy tymi biegunowo róż­
nymi ludźmi zadzierzgnie się  z czasem  w ę ­
zeł trwałej i serdecznej przyjaźni?!

Jak to się  stało, przy jakich warunkach i 
okolicznościach, pokazuje nam reżyser Piotr 
B ytów  w całym  szeregu św ietnie ujętych  
scen, które składają się na prawdziwe arcy­
dzieło  sztuki kinematograficznej.

N ie dziw więc, że film ten odnosił zasłu­
żone sukcesy na ekranach stołecznych Eu­
ropy i Ameryki, gdzie w yśw ietlano go przez 
długie m esiące. |sk.).

stracjach przed urzędami gminnemi w 
poszczególnych miejscowościach G órne­
go Śląska.

Na ławie oskarżonych zasiadło ostat­
nio 12 bezrobotnych z Michałkowie, w 
tem 5 kobiet, którym  akt oskarżenia za­
rzucał, że 30 września ub. roku „zamie­
rzali groźbą zmusić urzędników do speł­
nienia czynności urzędowych", A kt o- 
skarżenia zarzucał Antoniemu Popierzo- 
wi, że pobił wójta W alentego Fojkisa.

W  dniu tym zgłosili się bezrobotni po 
zapomogi do urzędu gminnego w Mi- 
chałkowicach. Naczelnik gminy, p. Foj- 
kis, mając na ten cel odpowiedni fun­
dusz, wzbraniał się wypłacić zapomogi, 
twierdząc, że bezrobotni nie odpracowa­
li ich. Natomiast bezrobotni stwierdzili, 
że zapomogi zostały przez nich odpra­
cowane, gdyż dana im praca akordowa 
została wykonana.

Tłum, zebrany przed urzędem  gmin­
nym w ilości około 600 osób, w ybrał de­
legację, k tóra została przyjęta przez na­
czelnika gminy, p. Fojkisa. Gdy i to  nie 
pomogło, bezrobotni — jak głosi akt o- 
skarżenia — wtargnęli na korytarz i do 
biur urzędu gminnego. W idząc to, n a ­
czelnik gminy „wyszedł z hiura tylne- 
mi drzwiami, a, przechodząc przez ko­
rytarz, został pobity.

Komendant posterunku w M ichałko- 
wicach wezwał oddział policji z Katowic, 
przy którego pomocy przywrócono spo­
kój, a następnego dnia naczelnik gminy, 
p. Fojkis, polecił wypłacać zapomogi.

Oskarżeni bezrobotni tłumaczyli się 
na rozpraw ie tem, że całe zajście spowo­
dował naczelnik gminy, p. Fojkis, który 
bezrobotnych wyzywał w następujący 
sposób: „Wy pienińskie gorole, chacha- 
ry, nic nie dostaniecie" i t. p.

Sąd po przesłuchaniu kilku świadków 
skazał Antoniego Popierza na miesiąc 
więzienia, resztę zas oskarżonych uwol­
nił dla braku dowodów winy.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJEN
W KOLEKTURZE

R o b o ti ic z e g o  T o w arzy s tw a  
P rzy jac ió ł  Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, te l. 332-88

Kto wygrał na loterji?
G łów niejsze wygrane padły podczas c ią ­

gnienia wczorajszego na następujące nume­
ry:

75.000 zł. — 75040+.
10.000 z l.  — 29186 60939 63566,
5.000 zl.  — 2295 66329 90147 143478.
2.000 z ł.  —  3 1 8 +  3938+  9447 13400 20004 

29058 41483 4410 46435 46640 46723 46171 
48662 50193 55325 56617 58643 60563 61402 
65787 67116 67169 68502+ 75931 83167+
888869 89111 96199 100779 101815 104553
115133 1199936 120988 124170 127392 129532 
137362 138572 140600 143588.

1.000 zl. —  1974 2475 4687 4920 10881 
17867 16034 18115 22319 27634+ 32115
34143 41604 43721 57130 57334 62632 64016 
66255 68682 73569 73698 76008+ 76457
79955 79992 80024+ 92173 100721 106347
108003 108810 109961 110235 121553-+ 130094 
130633 130819+ 132706 133980 141564 145396 
145477.

(Numery, oznaczone krzyżykam i, otrzy­
mują premje).

DR.
MED.

P R Z Y C H O D N IA  SPECJALNA

D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2 gi dom od Dworca Głównego'
U i C M f P V r 7 M £  >s p e c i a l n l e  c hro ni czne*
W H M Ł lt  e L i - i lL  skórne, pęcherza nie- 

j moc płciow e, analizy krwi. moczu. Zapobiega­
nie Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

Od 9—2 i od 4 —9 w iecz.

a  A Z f l E  a,o p n e m r s i U
F A B R Y K A  W Y R O B 0 W

p - j r y i i  4 zt

M E T A L O W Y C H

N . G R U S Z K I E W I C Z  i Sita

«dll

z o. o., W arsz a w *  
N o w o l i p i e  28, Tei. 1 1 -2 9 -2 8

przyjmuje do sznytowania, sztancowania, krojenia blach, w y z o iy w .u a  w sse .e ie  toaro.icj 
części na automatach i rewo!werówkneh. N iklowanie systemem bębnowym  

oraz szw ejsow anie elektrycznością  
I M H I R S W K H M  S3YBKIE i DOKŁADNE WYKONANIE

88
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Samobójstwa
Na frontowej k latce schodowej I-go 

piętra, przy ul. E lektoralnej 13, otruła 
się kwasem  solnym 20-letnia Janina 
M azurkówna, bez zajęcia (adresu nie 
chciała wyjawić).

M azurkównę w stanie ciężkim  prze­

wiozło Pogotow ie do szpitala Dz. J e­
zus.

—  30-letni m ężczyzna niewiadom ego  
nazw iska i adresu, napił się esencji oc­
towej w bramie domu G rzybowska 48. 
Tajem niczego desperata przew iozło Po­
gotow ie do szpitala W olskiego.

Samobójstwo w tramwajach
W  czasie o sta tn ich  s tra jk ó w  tram w a 

jow ych zw olniony zos ta ł p raco w n ik  w ar 
sz ta tó w  p rzy  ul. M łynarskiej, Tom asz 
T kaczyk .

T k aczy k  n ie jednok ro tn ie  zw raca ł się 
do  k ie ro w n ik a  w arsz ta tó w  o zaangażo­
w an ie  go. N iestety , z pow odu redukcji

Śmierć na ulicy
N a rogu ul. T łom ack ie  i B ielańskiej, 

w czoraj w  p o h jdn ie  za słab ł nag le i 
w k ró tce  zm arł 67-letn i J a n  N arożn iak , 
sto la rz . L ek a rz  P ogotow ia s tw ie rd z ił 
śm ierć  z n ieusta lonej przyczyny . Zw ło­
ki p rzew ieziono  do p rosek to rjum .

Z braku opieki
P rz y  ul. S apersk ie j l-rtoczny Je rz y  

S ikow ski, syn ro b o tn ik a , p rzew ró c ił im 
b ry k  z go rącą  w odą, w sk u te k  czego 
doznał p o p a rz en ia  I-gó i Ii-go  . s topn ia  
tw arzy , szyi, k la tk i p ie rsiow ej i rąk . Po 
o p a trz en iu  w  am bulatorjum  P ogotow ia, 
n ieszczęśliw e dziecko  p rzew ieziono  do 
szp ita la  im. K aro la  i M arji.

Zmiana rozkładu jazdy
Poc., odchodzący z Sierpca o godz. 18.10 

i przybyw ający na dworzec W arszaw a Gdań 
ska o godz. 23.45, od dn ia  15 marca r. b. bę­
dzie kursow ał według zmienionego ro z k ła ­
du, a  mianowicie: poc. Nr. 656 odchodzić 
będzie z Sierpca o godz. 16.30 i przybyw ać 
na  dw orzec W arszaw a G dańska o godz. 20 
m. 30. W  związku z tem  pociąg podm iejski 
Nr. 646, odchodzący z N asielska o g. 19.05 i 
przybyw ający na dw orzec W arszaw a G dań­
ska o g. 20.20, będzie odchodzić od tejże 
d a ty  z N asielska o g. 22.20 i przybyw ać na 
dw orzec W arszaw a G dańska o g. 23.45

Dziś w  Radjo
11.40 Przegląd  Prasy. 11.50 K om unikat d la  

kom unikacji lotniczej. 11.57 Sygnał czasu 
i H ejnał. 12.05 Program  na dzień bieżący. 
12.10 K oncert z płyt. 13.10 K om unikat PIM. 
13.15 Poranek szkolny. 15.10 K om unikat In ­
s ty tu tu  Eksportowego. 15.15 K om unikat gos­
podarczy. 15.25 W iadomości wojskowe. 15.35 
Słuchowisko d la  młodzieży. 16.00 M uzyka 
poiska (płyty). 16.20 Odczyt d la  m aturzy­
stów  z „H isto rji'. 16.40 „Ulgi podatkow e 
d la  nowowznoszonych budowli". 17.00 T rans­
m isja ze Lwowa. 17.30 K om unikat dla żeglu­
gi i rybaków. 17.40 Odczyt. 18 00 Odczyt dla 
m aturzystów  z „L iteratury  '. 18.20 W iado­
mości bieżące. 18.25 M uzyka lekka. 19 00. 
Rozmaitości, 19.20 W iadomości rolnicze. 
19.30 „Na widnokręgu . 19.45 Dziennik Ra- 
dijowy. 20.00 Muzyka lekka. 20.55 W iado­
mości sportow e. 21.00 Dziennik Radjowy. 
21.05 D alszy ciąg koncertu. 2205 Utwory 
Chopina. 22.40 Feljeton. 22.55 Komunikaty. 
23.00 M uzyka z „Bodegi".

odm ów iono mu. D ziś p rzed  południem  
T k aczy k  p rzy szed ł do k ie ro w n ik a  i o- 
św iadczy ł mu, że o ile nie o trzym a p o ­
sady  to  sobie odb ie rze  życie. N aczeln ik  
E. T alikow sk i odm ów ił p ro śb ie , tłu m a­
cząc się b rak iem  m iejsca.

T k aczy k  w yszed ł n a  podw órze p rzed  
w arsz ta tam i i w y strza łem  z rew o lw e­
ru  pozbaw ił się życia. Zw łoki p rze w ie ­
ziono do p rosek to rjum .

Ławeczki dla konduktorów
Na posiedzeniu  kom isji finansow o - 

budżetow ej R ady  M iejskiej z a s ta n a w ia ­
no się nad  sp raw ą  zm ęczenia konduk to  
rów , obsługujących tram w aje, k tó rzy  
m uszą s ta ć  ca ły  czas,, pom im o, że czę­
sto  m ają m ożność odpoczynku.

W  n iek tó ry ch  m iastach  n a  zachodzie 
w  tram w ajach  u rządzone  są ław eczk i 
dla k o n d u k to ró w  ta k ie , jak ie  m a m o­
torn iczy .

Kom isja p rzy ję ła  w niosek  zw rócen ia  
się do m ag istra tu  w  tej sp raw ie , uw aża­
jąc, że m ag is tra t pow in ien  za in sta low ać 
te  n ied rog ie  u rządzen ia , k tó re  u ła tw i­
łyby  k o n d uk to rom  pracę .

STAN P0G00Y
MGLISTO.

Po mglistej nocy i zachm urzonym poran­
ku, koło południa lekkie rozjaśnienie. S ła­
be w iatry  południowo - zachodnie. W ieczo­
rem  oziębienie.

Naokoło świata
w wózku, zaprzężonym w psa

Na u licach W arszaw y u k aza ł się dzi­
w ny zap rzęg : dw ukołow y w ózek , z a ­
p rzężony  w psa. O bok w ózka kroczy ł 
k rępy , silnie zbudow any m ężczyzna, 
k tó ry  sp rzed aw ał publiczności u lo tk i 
po 10 groszy.

J a k  w ynika z treśc i tych  u lo tek , jest 
to  p. F ranciszek  C hojnacki, cz łonek  
S okolego K lubu S portow ego  „G ó rk a"  
w S tan isław ow ie, k tó ry  w raz z żoną 
sw ą i w ilczurem  „F oxem ”, w yruszy ł 
dnia 12 m aja ub. r. z rodzinnego m ia­
sta , aby  w  ciągu 10-ciu la t odbyć p o d ­
róż dooko ła  św iata.

P an  C hojnacki podróżuje po to , aby—  
„poznać życie i obyczaje różnych n a ­
rodów , stosunki ekonom iczne i k u ltu ­
ralne , sz tukę i p iękno  p rzy ro d y ”.

W czasie pod róży  będzie „u trzym y­
w ać ko respondencję  z dziennikam i, 
zb ierać  ko lekcję  m onet, znaczków  pocz­
tow ych, różnych kruszców , p ieczęci i 
herbów , fo tografje ru in  zam ków , k o ­
ściołów , w yższych uczelni, o raz rę k o p i­
sy uczonych osób”.

T rasa  p row adzi p rzez  w szystk ie k r a ­
je w szystk ich  części św iata. Po odby­
ciu podróży  p. C hojnacki „napisze m o­
num entalne  dzieło  w  10-ciu tom ach 
p. t. „P rzygody w  pod róży  naokoło  
św iata" .

N arazie, p. C hojnacki jeszcze nie 
w yjechał z Polski, kolekcjonując dzie- 
sięciogroszów ki zeb ran e  za sp rzedan ie  
naiw nym  ulotki.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD?
D olar St. Zjedn. 8.68; frank francuski 

35.20; funt szterling 31; m arka niemiecka 
211; szyling austriack i 102,50; czerwońce 
drobne 0.87, grubsze 0.90; frank ezwajc. 
172; korona czeska 25.60.

Rubel złoty 4.80. Rubel srebrny 1.32. 100 
kopiejek bilonu srebrnego 0.62. D olar złoty 
9.15.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ". Dziś i codziennie 

sztuka G erhard ta  H auptm anna p. t. „Dorota 
A n germ an '.

Z OPERY. Dziś o g. 3 pop. odegrana bę­
dzie opera Rossiniego „Cyrulik S ew ilsk i', 
W ieczorem „T raviata".

O pera narodow a „H alka" odegrana będzie 
ju tro  wieczorem.

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
dram at A leksandra Dumasa (ojca) „Kean".

TEATR NOWY da je  dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień".

Księgarnia Robotnicza
W A RSZAW A, UL. W ARECKA 9 

teł. 229-70, P. K. O. 1228.
Sp. z o. o.

Lektura dla oddziałów T. U. 
Grganizacyj robotniczych, 
Kół Samokształceniowych

B auer O. P artje  socjalistyczne a je ­
dnolity front p ro letaria tu  

Bebel A. Ruch zawodowy a partje  
polityczne 

Engels F. Rozwój socjalizmu od utopji 
do nauki 

E rnest W. O komunie paryskiej 
G reulich H. O m aterjalistycznem  poj­

mowaniu dziejów 
Jaeck  G. H istorja M iędzynarodow e­

go Stow arzyszenia Robotniczego 2.—
Jędrzejow ski B. Ruch C zartystów  w 

Anglji —.15
K autsky K. Podstaw y socjalizmu — 20
K autsky K. Republika a  socjalna d e ­

m okracja we Francji —.40
K autsky K. Rewolucia socjalna cz. I —.50 
K autsky K. Rozwój ustroju państw o­

wego na Zachodzie —.20
Lafargue P . Praw o do lenistw a — .30
Lafargue P. Rozwój w łasności — .50
Lassalle F . O istocie konstytucji. Z 

dodatkiem  p. t. „Siła i praw o” — .20
M arx K. W alki klasowe we Francji 

1848— 1850 —.20
M arx K. P raca najem na i kap ita ł — .75
M arx K. i Engels F. M anifest komu­

nistyczny — .30

R’a,

— .40

—.20

1.20
—.20

-.20

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
Mecz b o k se rsk i  S k r a — Sw it

D ziś odbędzie się w  lokalu  Świtu o 
godz. 20-ej m ecz boksersk i pom iędzy 
S k rą  a Świtem. Ogółem w alczyć będzie 
7 par.

Skład  M o n sch ju m
S k ład  M onachjum  n a  zaw ody z r e p re ­

zen tac ją  W arszaw y  w  dniu 12 b. m. o 
godz. 12-ej w  C yrku  S tan iew sk ich  jest 
następujący: waga musza— W orz, m istrz  
Bawanji, kogucia — H ofste tte r, m istrz  
Niem iec, piórkow a —  F ehrenger, m istrz  
B aw arji, lekka —- S chlem kefer, m istrz 
E uropy  i w ice-m istrz  św iata, półśrednia  
— N em m er, m istrz  B aw arji, średnia —  
D reher, repr. M onachjum , półciężka —  
B auer, repr. M onachjum , ciężka—Solch, 
repr. M onachjum .

U chw ały Komisji Wych. 
Dziecka przy R adz ie  N aukow ej

W  czw artek  odbyło  s>ię w  W arszaw ie 
posiedzenie Komisji W ychow ania F izycz­
nego D ziecka p rzy  R adzie N aukow ej, W  
w yniku obrad  w yłoniono  subkom isję,

k tó ra  opracow ać m a szczegółow y reg u ­
lam in, określa jący  pod  jakiem i w aru n k a ­
m i i z jakiem i zastrzeżen iam i m oże być 
upraw iany  w  szkołach  sp o rt zaw odniczy.

K om isja jednom yślnie s ta n ę ła  na s ta ­
now isku całkow itego poparcia istnieją­
cego zakazu należenia m łodzieży do klu­
bów sportowych.

M is trzo s tw a  P o lsk i w  b iegu  
z ja z d o w y m  i s la lo m ie

W obec u s ta len ia  się pogpdy s ło n ecz­
nej i c iep ła  w  godzinach południow ych, 
a m roźnych nocy oraz dobrych  w aru n ­
ków  śnieżnych w  górach  —  zap o w ie­
dziane n a  dziś i ju tro  m is trzostw a Polski 
w  biegu zjazdow ym  (z K asprow ego na 
H alę G ąsienicow ą) o raz slalom ie dojdą 
do  sku tku .

8 dni w ięz ien ia  za  u d e rz e n ie  
s ę d z ie g o

S ąd w Huy (Belgja) rozstrzygnął c ie ­
k aw ą sp raw ę, do tyczącą pob ic ia  sęd z ie­
go w czasie m eczu p iłk i nożnej p rzez  
jednego z graczy.

G racz, k tó ry  p rzew ró c ił sędziego  i na

s tęp n ie  go u d e rz y ł zo s ta ł skazany  na 
8 dni bezw zględnego  w ięz ien ia  i odszko­
dow anie p ien iężne,

Na b o isk ac h  p i łk a rsk ich
Na boisku S k ry  odbędą się dw a m ecze 

p iłka rsk ie , a m ianow icie dziś o godz. 15 
g rają M akabi —  W att, a ju tro  o godz. 14 
E lek tryczność  — S arm ata . T en  osta tn i 
m ecz o w ejście do  k lasy  A  P odokręgu  
R obotniczego.

J u tro  na boisku W arszaw iank i m ecz 
pom iędzy ligow ą W arszaw ian k ą  a M a­
kabi.

Ze s p o r tu  p in g p o n g o w e g o
Ju tro  w lokalu Gwiazdy o godz. 18 ro­

zegrany zostanie trójm ecz pingpongowy 
ŻASS. — Gwiazda (Łódź) — Gwiazda (W ar­
szawa. W ramach tego meczu odbędzie się 
spotkanie Nadelów na (Łódź) — Zeligierówna 
(Warszawa).

Mecz pingpongowy S tern  (Łódź) — Skra 
odbędzie się jutro o godz. 12 w lokalu Skry.

Dziś o godz. 19 w lokalu M akabi odbędzie 
się mecz pingpongowy S tern  (Łódź) —  M a­
kabi (Warszawa).

O wolność człowieka  
N o w a  p o w  e ś £  A n a t o l a  S t e r n a

K siążk i A nato la  Sterna nigdy i z róż­
nych w zględów  nie cieszyły  s-ę p o p u ­
larnością , a p re z d e w sz y s tk e m  dlatego, 
że tw órczość Sterna zaw sze s ta ła  poza 
uznaną i rozum ianą n o m en k la tu rą  n a ­
szej k ry tyk i, zaw sze była poza szab lo ­
nem  w ym agań t. zw. szerszej publicz­
ności. N ic w ięc dziw nego, ze w c.ągu 
kilku  m iesięcy od ukazan ia  się p erw szej 
pow ieści tego p isa rza  „N am iętny p ie l­
g rzym ” *), k ry ty k a  tak  m ało pośw ięciła 
te! k siążce uwagi. A szkoda Pow ieść 
A n a to la  Sterna beezw zględn e w yróżnia 
s:ę z pośród  o sta tn io  w ydanych książek  
pcdsatch au to ró w  - w yróżnia się p o w a­
gą poruszanych  tu zagadn eri Stern zre ­
zygnow ał w swej pow ieści z b ły sk o tli­
w ości na korzyść treści,, zre  tygnow ał z 
k rzyk liw ego  ek sperym en tu  na korzyść 
skupienia.

A ndrzej O r d a ,  bohater pow ieści, na­
bija na sp acerze  nad W isłą p ro k u ra to ra

*) A n a to l  S te rn  — „Namiętny pielgrzym'1 
powieść R ó i— W arszaw a  1933

P rysiuda. D laczego? P rysiud  jest zw o­
lennik iem  „m ocnych m etod  ' p rzy  uzora  
w ianiu spo łeczeństw a . („ ...W ym ieść 
śm iecie ludzkie z tego spo łeczeństw a, 
w yplenić te  w szystk ie  chw asty , k tó re  
się w mm krzew ią. P ozam ykać w  k la t­
kach h iste ryczne  bestje , b łądzące dziś 
na sw obodzie...”). O rda zaś re p re z e n tu ­
je, zdaniem  P rysiuda, „k a rm elk o w y  h u ­
m anita ryzm ”. P rysiud  jest p ro k u ra to ­
rem, P rysiud  działa , P rysiud  jest szko- 
dl wy, więc O rda zabija P rysiuda.

M otyw acja tego czynu n a ra s ta  z b ie­
giem pow ieści, k iedy  zauw ażam y, że 
każdy  czyn A ndrzeja  O rdy  test oddźw ię­
kiem  g łęboko w psychice jego tk w ią ce ­
go • p ragn ien ia  W o ln o ść , początkow o 
zdziw ieni zbrodnią A ndrzeja, w m iarę 
n a ra s tan ia  akcji, m im owoli so lidaryzu je­
my się ze sp raw ied liw ą furią w inow aj­
cy O fiara zbrodni, p ro k u ra to r  P rysiuo, 
p rzesta je  być jednostką  —  jest sy s te ­
mem, k tó ry  dław : w olność człow ieka.

A  W olność A ndrzeja O m y p rz e ra s ta  
rozw in ię tem i skrzydłam i gran ice sp o łe ­

czeństw , kodeksów , praw . O rda  dosta je 
się do w ięzienia. (Z resztą —  na k ró tko , 
gdyż sędziem u b rak  dow odów  w iny A n­
drzeja). O to credo  jego, w ypow iedziane 
ustam i L ubarta :

„ ...Większość ich (więźniów) musi po­
kutow ać za namiętności, którym nie po­
trafi się oprzeć, za czyny, których zbrod- 
niczości częstokroć nie uśw iadam ia sobie. 
Pokutu ją  za swą ciemnotę. Więc poniekąd 
są to ludzie niewinni. Dopiero tam, w wię­
zieniu, s ta ra ją  się im wykazać, że są p r z e ­
stępcami,  że winni się zmienić. A le jak to 
czynią? Łamaniem ich, deptaniem  w nich 
ludzkiej godności, doprow adzeniem  do 
szaleństw a przez zam ykanie w klatce. Tem 
się nie poprawi przecież nikogo — niko­
go się nie przemieni — pogłębia się tylko 
instynkty zła, mściwości, nienawiści... N aj­
straszniejsze jest to, że się 'ak  dzieje na 
świecie całym, wszędzie..."
F ragm ent pow yższy  bardzo  w yraźnie 

ilustru je  podk ład  pow ieści S terna . F ra g ­
m en t pow yższy jest jakgdvby essencją 
św ia topog lądu  S te rn a  na św iat i czło- 
w ieka.

T ak  zabó jstw o— życie jak i sam obój­
stw o O rdy  —  to droga, k tó rą  szed ł ku 
w olności.

P ro za  Sterna jest jakby  zm utow ana 
ze słów, k tó re  czy te ln ik , w dziera jąc  się 
w  książkę, m usi jedno  po drug em od­
w alać  za  siebie, jak  cegły. I dop ie ro  
trz e b a  uskoczyć z pod  sugestji słów  
S terna, aby nagle odkryć, że n iek tó re  
fragm enty  pow ieść, nie p rzem aw ia ją  do 
nas. Iry tu je  nas  scena, k iedy  dok tó r Du- 
roc za b ie ra  A ndrzeja do w arszaw sk ie j 
K ata rzy n y  Em m erich, có rk i sto la rza , 
W eron ik i, i k iedy  ta  o sta tn ia  „w yczu­
w a” w  A ndrzeju  zb rodn ia rza . P rzyzw y­
czajen i p rzez  au to ra , iż d la  p rzek o n an ia  
czy te ln ik a  używ a argum entów  rozum o­
w ych, czujem y się zaw stydzeni, k iedy  
m am y uw ierzyć w h iste ryczny  okrzyk  
W eron ik i: „ Jezu , ratu j! Mój grzech — 
mój grzech... zab iłam  cz łow ieka".

W ydaje nam  się rów nież  przynajm niej 
lekkom yśln ie  ze stro n y  A nny, te  cho­
ciaż jest osobą najb liższą A ndrzejow i, 
tak  m ało  i ta k  „schem atyczn ie" nie in­
teresuje się m ożliw ością, że A ndrzej 
m ógł p rzec ie  być m ordercą , „S chem a­
ty c zn ie” —  m ów ię —  dlatego, iż, zdaje 
się, A nato l S tern  p rag n ą ł po d k reślić  
w swej pow ieści fak t, że osoby n a jb ar­
dziej zży te ze sobą, jednak  zaw sze b ę­
dą odgrodzone od sieb ie m urem  obcoś­

ci, k tó re j n aw e t m iłość zniszczyć n ie 
po trafi. M iłość w  „N am iętnym  p ie lg rzy­
m ie” nie n iszczy tego m uru. A nna nie 
w ie o czynie A ndrzeja, aczko lw iek  z a ­
chow anie się jego w  w ielu  m om entach 
m ogłoby nasunąć  d a lek o  idące w niosku 

A nna sk o n stru o w a ła  się w  naszej w y ­
obraźni, jako dziew czyna kulturalna< 
su b te ln a  — dlatego  dziw i nas jej cielęci- 
now atość  na tem at bądź co bądź p ierw ­
szorzędnego  znaczenia, bo w niosku  o 
w in e lub n iew inności A ndrzeja.

Z arzu ty  pow yższe w ydają mi się, o- 
czyw iście, słuszne, m uszę jednak  p o d ­
kreślić , t e  w sunąłem  je raczej dla rów ­
now agi, k tó ra  w  recenzji „chw alącej" 
jest pew nego rodzaju  obow iązkiem  
przyzw oitości.

S ta ran n a , m iejscam i m is te rn a , ro b o ta  
lite rac k a , pow ażny  s to sunek  do sp raw  
i zagadnień  poruszonych  i w reszcie w aż­
kość tych sp raw  dla każdego  człow ieka 
m yślącego nie kategorjam i k u rje rk ó w — 
staw ia  S te rn a  w  p ierw szym  szeregu  n a ­
szych p isarzy .

A p o za tem ? P o zatem  k siążk a  Sterna 
p rzykuw a.

A leksander M aliszewski-
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Ju tro  o godz. 4 pop, „Most" Szaniaw skie­
g o

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kom e­
d ia  Zygmunta Kaweckiego „D ram at Kaliny".

Ju tro  o godz. 4 pop. kom edja St. Krzy- 
woszewskiego „Uśmiech hrabiny".

TEATR POLSKI. Dziś kom edja Stefana 
K iedrzyńskiego „Szczęście od jutra".

Ju tro  o godz. 12 w południe, po cenach 
najniższych, widowisko d la  młodzieży „12 
godzin p rzygód '. O godz. 3 po poi., po ce­
nach zniżonych, ostatni raz  „Azef".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
, H andlarze sław y" Pagnóla.

Wobec ogromnego pow odzenia „Dziewcząt 
w m undurkach", ta  św ietna sztukę ukaże się 
jeszcze raz ju tro  o godz. 4 po południu.

TEATR „BANDA", Dziś kom edja m u­
zyczna R. Benatzky'ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO" Dziś i co­
dziennie rew ja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
m iłości".

JU TRO  o g. 4 pop. odbędzie się w tea trze  
„MORSKIE OKO' widowisko d la  dzieci. 
W ystaw iona zostanie sztuka Janusza  Kor- 
szaka „Dzieci Podw órka".

TEATR „8 m. 30", Dziś i codziennie ope­
re tka  O skara S traussa „Kobieta, k tó ra  wie 
czego ohce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
kom edja .P anow ie  w nowych kapeluszach".

ALHAMBRA, Codziennie świetny p ro ­
gram  atrakcy j z fenom enalnym i ekecentry- 
kami na czele.

TEATR R E W JI „BOMBA1 (Zamojskiego 
20). Dziś rew ja „Marzec, koty i zaloty".

W ACŁAW  KOCHAŃSKI w KONSERWA- 
TORJUM . Dziś odbędzie się w sali K onser­
w atorium  recita l skrzypcowy prof. W acław a 
Kochańskiego.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
m iędzynarodow y turniej zapaśniczy o mi­
strzostw o Europy. O 4.15 atrakcje

Światowid
„ZŁOTE SIDŁA”

A m eryka zaczyna nas przerażać tendencją 
swych filmów i nowym poglądom na m oral­
ność. Niedawno pokazano nam w „A tlanti- 
cu1 film, gloryfikujący bezkarność zabój• 
stwa (o czem pisaliśm y obszernie), obecnie 
dano znowu film, w którym  dowodzi, ie  o 
ile złodziej jest spry tny , s ta ie  się bohate­
rem  i ma praw o zostać bezkarnym .

Są to  rzeozy dla ludzi o pewnym poziomie e- 
tycznym  rów nie niezrozum iałe, jak oburzają­
ce. Nie pomoże fakt, że film w ykonano precy­
zyjnie, inteligentnie, że dano w nim nowe 
ładne ujęcie reżyserskie, w prowadzono wie­
le inowacyj realizatorskich . Nie pomogła 
gra mistrzowska aktorów, którzy, odtw arza­
jąc typy z pod ciemnej gwiazdy, potrafili 
w nie tchnąć pewną dozę cech sym patycz­
nych. Ma to zresztą o ty le z łą stronę, źe 
publiczność obdarza żywą sym patją pomy­
słow ą parę  złodziejów, ok laskuje ich boha­
terskie wyczyny i jest zachwycona ich spry- 
tnem  umknięciem przed ręką spraw iedliw o­
ści. Film y tego rodzaju  należy uw ażać za 
szkodliwe i zwalczać je, gdyż m ają one iak- 
najgorszy wpływ na szeroką publiczność. 
K ażde gloryfikow anie przestępstw  jest n ie­
dopuszczalne i niem oralne. Dziwić się nale­
ży tylko, że film taki przyszedł do nas i 
Ameryki, której filmy dotychczas znajdo­
wały się na wysokim poziomie m oralnym

łka.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S T A N IS Ł A W  N IEM YSK 1.

Odbito w Drukarni Spółki N akladow o- W ydawniczej „Robotnik", W arecka 7.
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